êi ot 
2.10 x odb. w Adm. 
2.49 zodn. do damu 


MW związku z prowadzonym 
energicznym śledztwem władze 
policyjne aresztowały i osadzi- 
ty w więzieniu konfidenta Skwie 
rawskiego Michała  Trawasa, 
zamieszkałego przy ul. Kwiato- 
wej 24-b. 

Po dokaniu zbrodni Skwie- 
rawski dał mu na przechowa- 
nie rewolwer, z którego zastrze 
lił za Brodnicą ś. p. Szlendaka. 
Niezależnie od tego morderca 
przez pewien czas zamieszki- 
wał u Trawasa. 

Prócz aresztowanego przy- 
jaciela bandyty osadzono w a- 
reszcie braia Skwierawskiego, 
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mane jest na razie w tajemnicy. 
AMATOR CUDZYCH 
RADIGODBIORNIKÓW 
Jak się okazuje Skwieraw- 
ski czuł już cd dawna dziwną 
słabość do radiofonii. Jeszcze w 
czasie swego pobytu w Koście- 
rzynie, gdzie uczęszczał do Se- 
minarium Nauczycielskiego, 
skradł aparat radiowy swym 
znajomym, za co został oczywi 
ście natychmiast usunięty zi 
uczelni. 
SZUKAŁ ŁOPATY 
W trakcie prowadzonego do- 
chodzenia okazało się, iż mor- 
derca oddawna już nosił się z 


17-letniego Klemensa oraz jesz| myślą dokonania zbrodni i do- 


cze jednego kolegę, którego na| kładnie 


zwisko ze względu na dobro to 


miał ją uplanowaną. 
Właściciel składu z narzędzia- 


czącego się dochodzenia trzy-| mi rolniczymi na placu 3-ch 


Jubileuszowa Rada Lisi Narodów 


Deklaracja programowa min. Becka 


GENEWA. W dniu wczoraj- 
szym odbyło się pierwsze ple- 
marne posiedzenie setnej sesji 
Rady Ligi Narodów. 

Oprócz przewodniczącego, 
zabierali głos przedstawiciele 
wielkich mocarstw, sławiąc w 
podniosłych słowach ideały Li- 


gi Narodów. 

Krótkie przemówienie wygło 
sił min. Beck, stwierdzając, że 
decyzie Rządu polskiego będą 
„przyczyniały się do utrwale- 
nia stosunków pokojowych i 
przyjaznej współpracy między 
wszystkimi państwami”, 


50 tysiecy żołnierzy włoskich 


wyjedzie wirótte na front hiszoeński 


LONDYN. — Korespondent 
„News Chronicle” przewiduje, 
że Włochy wyślą do Hiszpanii 
w ciągu lutego i marca 50 tys. 
nowych żołnierzy włoskich, dła 
udzieienia gen: Franco skutecz 
nej pomocy i ułatwienia mu 
szybszego zwycięstwa, 


Brytyjskie koła oficialne nie 
potwierdzają przypuszczeń 
„New Chronicle", jednakże ko- 
ła te posiadają pewne wiado- 
mości o wysyłaniu przez Wło- 
chv od czasu do czasu nowych 
wejsk dla zastąpienia braków 
spowodowanych chorobami. 


Prezes ludowców uniewinniony 


z zarzuiu stosowania terrzru podczas skajku 


Po trzydniowej rozprawie 
przeciwko prezesowi  S!ronni- 
ctwa Ludowego na powiat kra- 
kowski Janowi Gajochowi, Woj 
ciechowi Szelągowi i towarzy- 
szom, oskarżonym o udział w 
strajku rolnym i terroryzowa- 
nie ludności, która nie chciała 
wziąć udziału w strajku — za- 
padł wyrok, mocą którego Jan 
Gajoch, został uniewinniony, 
Wojciech Szeląg skazany na 
półiora roku więzienia, Woi- 


ciech Świder na 10 miesięcy 
więzienia, pozostałych 8-miu 
oskarżonych skazano na kary 
po 8 miesięcy więzienia. 


Wybuch w arsenale 
LONDYN. Około godz. 16-ei 


w arsenale Ardeer (Ayrshirel 
w Szkocji nastąpił wybuch. We 
dlug pierwszych doniesień, jest 
6 zabitych i przeszło 10 lekko 
rannych. 

IEEE 


kam 


Krzyży oświadczył, iż przed 
1i-dniami był u niego w skle- 
pie jakiś osobnik w mundurze 
kolejowym, który chciał nabyć 
łopatę. 

Obecnie wiadomo już jest, iż 
był to Skwierawski. 

ANI LOTNIK — ANI 
TELEGRAFISTA 
Uporczywe twierdzenia Skwie 
rawskiego, iż jest on pilotem, 
zostały wyjaśnione. Nie ma on 
z lotnictwem nic wspólnego. 
Cała jego „umiejętność pilota- 
żu' ogranicza się do zaintere- 
sowania się lotnictwem i zna- 
jomością z kilku osobami z 
personelu na lotnisku w Rumii. 

Szczegóły te wyszły na jaw 
w trakcie sprawdzania w spi- 
sie lotników tak wojskowych 
jak cywilnych i sportowych. 

Poza tym nie jest on także 
żadnym telegrałistą, Był wpraw 
dzie na takim kursie w wojsku, 
ale nie ukończył go z pomyśl- 
nym wynikiem i skreślony zo- 
stał z listy uczniów. 

KONTAKT MORDERCY 

Z ZAGRANICĄ? 

Prowadzące dochodzenie wła 
dze zainteresowały się nastę- 
pującym faktem. Otóż po do- 
konaniu zbrodni Skwierawski 
otrzymał przekaz pieniężny, na 
sumę 300 złotych. Wysłany on 
był nie z Warszawy. 

Zachodzi pytanie z jakiej ra- 
cji opryszek dostał te pienią- 
dze i kto mu je przysłał. Moż- 
liwe jest zupełnie, że należał 
on do jakiejś międzynarodowej 
szajki przestępców. Być może 
także, iż stoi to w związku z 
jego pracą na statku przemyt- 
niczym, lub też w związku z 
planowaną akcją szmuglu przez 
granicę niemiecką. 

Zupełnie prawdopodobnie wy 
gląda również udział Skwieraw 
skiego w niewyjaśnionej do- 
tychczas kradzieży kosztow- 
ności na terenie Gdańska. 

Sądzić należy, że w najbliż- 
szym już czasie zostanie to u- 
stalone. 

JESZCZE JEDEN DOWÓD 

RZECZOWY 

Po wykryciu zbrodni w ręce 
władz dostało się kilka dowo- 
dów rzeczowych. Są to: prawo 
jazdy zamordowanego szofera, 
list, który miał być wysłany do 


Wczoraj po poł. ruszyła ze 
Stoku Miedzianego t. zw. Zle- 
bem Burego, niebywałych roz- 
miarów lawina, która spadła z 
taką siłą na Morskie Oko, że 
załamała powłokę lodową na 
około 1/3 części jej powierzch- 
ni, rozsirzaskując w drobne 
drzazgi znajdującą się ù brzegu 
łód 


| 


W momencie oberwania się 
lawiny zajętych było nad brze 
giem Morskiego Oka wyrąby- 
waniem lodu dwu ludzi, z któ- 
ryck jednego lawina przeniosła 
aż ra drugą stronę jeziora, 
skąd powrócił cały, 


odnaleziono i zachodzi obawa, 
że albo-on leży pod zwałami 
śniegu, albo wraz z masami 
śniegu poszedł pod lód. 


Siłą pędu poruszone masy po- 


drugiego, wietrza powyśnia:ałv w schro- 


jego pracodawcy Chojnackiego, 
oraz części ubrania Szlendaka. 

W czasie wizji na miejscu 
znalezienia zwłok ofiary, zna- 
leziono zaczepiony na gałę- 
ziach krzaków medalik z Mat- 
ką Boską na sznurku. Szlen- 
dak miał go na szyi i Skwieraw 
ski zerwał go z ciała zamordo- 
wanego. 


Pun 
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INDAGOWAŁ RYBICKĄ " 

W dniu 15 b. m, Skwierawe 
ski przyjechał do zakładu zra- 
bowanym „Steyerem”. Ponie- 
waż pora była późna i w fryz- 
jerni był tłok musiał on cze- 
kać dłuższy czas na zrobienie 
manicuru, | 

W czasie trwania zabiegu 
morderca zaczął wypytywać 


Jest to jeszcze jeden dowód, | Rybicką kto nocuje w zakłae 


że obdarł swą ofiarę po wyko- 

paniu mogiły, na miejscu. 

„STEYER 50” PRZEWIEZIO- 
NY DO WARSZAWY 

Sędzia śledczy wydał zarzą- 
dzenie, na mocy którego pozo- 
stawiony przez mordercę sa- 
mochód, przewieziony został 
do Warszawy. Jak wiadomo, 
Skwierawski pozostawił go w 
Lublinie, w garażu Zamierca 
przy ul. Krakowskie Prze: 
mieście, 

W czasie krótkiego pobytu 
morderca był w jednym z noc- 
nych lokali Lublina, w towa- 
rzystwie paru osób. 

Z zeznań personelu restaura 
cji wynika, że zapłacił tam 
bardzo skromny rachunek, 

PODOBAŁA MU SIĘ. 

W czasie jednej ze swych 
podróży do Gdyni Skwieraw- 
ski poznał w pociągu młodą 
pannę, studentkę z Warszawy. 
Znajomość ta, potwierdzona za 
piskami bandyty, znalezionymi 
w jego rzeczach, nawiązana zo 
stała w dniu 18 grudnia u. r. 

Po powrocie do Warszawy 
Skwierawski chciał koniecznie 
utrzymać znajomość z panną, 
ta jednak nie miała wielkiej 
ochoty na widywanie przygod- 
nego towarzysza podróży. 

NIEDOSZŁA OFIARA 
WAMPIRA 

Skwierawski miał dokładnie 
ułożony plan dalszego działa- 
nia. Prócz poszukiwań zamoż- 
nych kandydatek do sianu mał 
żeńskiego (o czym wczoraj do- 
nosiliśmy) szukał on na mieście 
ofiar. 

W czasie pobytu w zakła- 
dzie fryzjerskim przy ul. Ra- 
kowieckiej 45, należącym do 
p. Kryśkiewicza morderca po- 
znał tam przystojną manicurzy- 
stkę Rybicką. 

Robiąc zabieg kosmetyczny 
klientowi, zauważyła ona, iż 
ma on połamane paznokcie i 
dużo ziemi na rękach. Na za- 
pytanie Rybickiej, śdzie się tak 


powalał, Skwieraws. wyjaś 


dzie. Nie omieszkał przy tym 
dodać, że jest lotnikiem 1 bar- 
dzo dużo lata. 

Upodobawszy sobie przystoj 
ną pracownicę  Kryśkiewicza 
wampir zachodził codziennie 
do jego zakładu, golił się i ro- 
bił manicure, zostawiając zaw- 
sze sute napiwki. 

Person! zakładu traktował 


natomiast, niciakieśo Bachledę | nisku nad Morskim Ok'em wiżli klien'a k *'zo grzecznie. Skwie 


|” straty 


dzie, ile osób w nim pracuje i 
gdzie jest kasa. 

Ponieważ była już godzina £ 
w nocy, a klient nie chciał ani 
rusz wyjść z lokalu, manicu- 
rzystka zawołała gospodarza, 
który kategorycznie zażądał, 
aby zapłacił i wyszedł. 

Od tego czasu Skwierawski 
nie zjawił się już w zakładzie 
ani razu. 

Prócz stałego przebywania u 

yśkiewicza morderca często 
bywał w jednej z restauracji 
na Rakowieckiej, gdzie spoży= 
wał posiłki z aresztowanym 
Trawasem. 

BOGATY OŻENEK 
MARZENIEM BANDYTY 
Przebywając w stolicy Skwiee 

rawski starał się za wszelką ce» 

nę znaleźć sobie jakąś bogalą 

Taki którą by następnie poślu 
ił, 

Praktykowanym przez niego 
sposobem było nawiązanie zna. 
jomości na ulicy i wożenie zra- 
bowanym autem poszukiwaczek 
romantycznych przygód. 

Ostatnio wpadła mu w cko za 
można córka przemysłowca, Ha 
lina T. Dowiedziawszy się, iż 
posiada ona duży posag, Skwiee 
rawski zaczepiał ją kilkakrote 
nie, chcąc nawiązać znajomość, 
panna jednak nie miała na to o- 
choty i uprzedziła uwodziciela, 
Że wezwie pelicjanta, jeśli nie 
przestanie ją zaczepiać, 

W trakcie atakowania nie- 
wiast morderca o mało nie zo- 
stał zdemaskowany. Zaczepio- 
na przez niego p. Halina B. wi- 
dząc małego, czarnego „Sieye 
era" i kierowcę w mundurze ko 
lejarza, zorientowała się nae 
tychmiast z kim ma do czynie- 
nia i wszczęła alarm. 

Widząc, iż go pcznano, zbłr 
szybko zapuścił silnik i ume 
knął, zanim zdążono go zatrzye 
mać. 

KONFRONTACJE 

trakcie przesłuchiwania 

zbira, skonfrontowano go z szo- 


nił, iż pracował w swym ogro- ferami, którzy widzieli go w ga 


rażu w Alejach Jerczolimskich, 
skąd Skwierawski uciekł, oraz 
z szoferem Zarembą. 
Kierowca ten oświadczył sta 
nowczo, iż Skwierawski jest 
tym osobnikiem, k'óry 
umawiał się z nim przed „Ga- 
stronomią na jazdę do Grudzią 
a. 
Mordercę pcznały również ko 
hiety, z którymi jeździł on po 


z Zakopanego do tej pory niej ką ilość szyb, powodując zane golil zazwyczaj po-| Warszawie zrabowanvm au'em. 


ocnik, Stanisław Ciach. 


(Dokończenie na str. 3-ej) 
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Budżet 

Wczoraj przed południem sej | 
mowa komisia budżetowa roz- 
patrzyła budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowycia. i 

Referent pos. Siarzak pod-! 
niósł, że sytuacja geograliczna 
zmusza nas do szczególnej tro- 
ski o obronność. Cieżary na ten 
cel społeczeństwo ponosi z pet- | 
ną gotowością, rozumiejąc, Ż 
jest to gwarancją naszej nje- 
podległości. W porównaniu z | 
naszymi sąsiadami i tenymi pan | 
stwami, wydajemy wprost drob 
ra sway na przygotowanie do 
e>rony. 

Obecna syluscja międzynaro 
dowa, załomanie się wielu ideż, | 
kcaferensyj międzynarodowych 
zmusza nas do wzmożenia czuj 
noci Jesteśmy świadkami wiel 
kieśo wyścigu zbrojeń na ca- 
łym świecie, 

Następnie pas. Starrak prze- 
szędł do szczegółowego oraó- | 
wienia preliminarza. podkreśla, 
jąc, Że wzrost wydatków o 32 | 
mil. zł jest tylko NRL. 
gdyż wynika ze zwyżki cen. Z 
kolei przedstawił 
Min. Spraw Wojsk. 
gólnych odcinka ; 

Po referencie zabrał głos mir. i 
Soraw Wojsk. gen. dyw. Kas-, 
przycki. | 


Moura ministra 
gen. Kasprzyckiego 


Na AK zaznacza min. Kacprzyc 
ki, że jukkolwiek budżet tea przed- 
stawił, ze vzględów zrozumiatych, w 
cyirach cgólmych, to jednak osobi- 
sty nadzór ministra i wewnętrzna 
atrukinra budżetu nie tylko nie stwa 
rzą dowolności, lecz zaestrza kontro- 
lę wydatków i daje możność celowe- 
go l Taciónśjcego administrowania 
kredytami na potrzeby Armii. 

" e Eo a A pa 
mawiając szczegóły iałalno 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, mi 
nister przedstawił połzrótce dorobek 
wojska w zakresie organizacyjaąym, 
wyszkolepiowym i w dziedzinie uno- 
wocześnienia sprzętu wojennego w 
Armii, podkreślając specjalnie, że 


e! 


działalność |! 
na poszcze | 
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BÓLE 
AVARAN JAKIE PRIER 


YA SA JUŻ NAŻ A, 
POOLIK „MIAKENO NERVONN™: 


Proces 


Proces bandyty, Nikofora Ma 
ruszeczki, przebywającego o- 
becnie w wiezieniu wadowię- 
kim, został wyznaczony w Są- 
dzie Okręgowym w Wadowi- 
cach na 16 i 17 lutego br. — 


Wraz z Maruszeczką stanie 
przed sądem towarzysz jego 
Władysław Sporzyński. 
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| w szczególności 
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ikifora Maruszeczki 


odbędzie się w dniach 16 1 17 lutego 


SA 


tych dziedzinach praca wojaks pro- 


|waćzona jesł planowo z dużym natę- 
|żeniem wysiłków we wszystkich kic- 


rurkach wiedzy wojskowej, 

W dalszym ciagu swago przemówie 
na minister zwrócił uwagę komisji 
ua bardzo ważne, z puakłu widze- 
nia cbronuości Państwa i samcwystar 
czamóści w dziedzinie zaopalrzen.a, 
sprawę rozbudowy własnego przemy- 
słu wojennego i współprazę z pohrew 
aym przemysiem prywataym, 

Oświadczył, iż zagaduieme rozwo- 
ju naszego przemysłu, wskulek osza- 
lamiajacego wyścigu zbrojeń, jest 
kwestią palącą dla Polski, 

SUROWCE A PRZEMYSŁ 

W tym miejscu wskazał na ko- 
nieczność zdobycia odpowiednich su- 
rowców, jako podsiuwowęgo elemen- 
tu rozwoju przemysłu krajowego, a 
woienuego, w celu 
unjczalężwienia się oj dostaw zagra- 
nicznych, 

Jest to zagadnienie wielkiej wagi, 
które według słów ministra musi być 
rozwigzaneę nie tylko ną terenie kra- 
jowym, gie powiuno znaleźć od- 
dźwięk na gruncie międzynzrodowej 
Do ityki surowcowej. 

£ kolei minister podał konkretne 
zdobycze wojska w dziedzinie rozwo- 
ju przemysiu wojennego na terenie 
Centralnego Gkręgu Przemysłowego, 
co stanowi druga łazę od kilkunastu 
lat pizrowo rozbudowanego pogote- 
wia tego przemysłu w centrum Pol- 


chi, 
WSPÓŁPRACA WOJSKA 
Z2 SPOŁECZEŃSTWEM 

Po omówienia tych zagadnień, mi- 
nister stwierdził, że ostatnio z dużą 
energią kierownictwo Armii prowz- 
dzi wyiężoną akcję w zakresie obro- 
ny Lraju w łonie samego społeczeń- 
stwa, dążąc do skoordycowania jego 
prac z pracami wojska. 

Położony zostal ostatnio nacisk na 
przysposobienie młodzieży szkolnej i 
akademickiej, Uczeń przez cały czas 
nauki, od szkoły powszechnej do stu- 
diów akademickich, stykać się bę- 
dzie z zagadnieniami obrony kraju. 

Akcja ta znalazła już swój wyraz 
we wprowadzonym wyszkolzniu woj- 
skowym na wyższych uczelniach w 
t zw. Legiech Akademickich, 

Minister zwrócił uwagę na ważną 
rolę nauczycielstwa szkół powszoch= 
nych w pracy mad przygotowaniem 
obywatelskim do obrony Państwa i 
apelował o nieazczędzenie wysiłków, 
jak dotychczas to miało miejsce, w 
szcześó.ności w formie udziału w pra 
cech przysposobiznia wojskowego i 
zwalczania  analiabetyzmu wśród 
przedpoborewych. í 
CDDZIAŁY OBRONY NARODOW 

Wskazując również na inne, czyn- 
nie przejawiejąrę się formy przyspo- 
schięnia obywateli do obrony kraju, 
m mister zwrócił z kolei uwagę na 
rolę oddziałów Obrony Narodowej 
w wyszkoleniu wojskowym obywateli, 
Utworzenie oddziałów Obrony Naro- 
dowej przyjąte zostało przez społe- 
czeństwo z polną życzliwością i zro- 
zumieniem ich przeznaczenia i dlate- 
go oddziały te zapewniony mają po- 


| 


„.|myślny rozwój, 


Z kolei minister omówił zadania 
crganizacji Junackich Hułców Pracy 
í oświadczył, iż organizacja ta ogar- 
nia coraz szersze zastępy młodzie- 
ży przedpoborowej, zapźwnizjąc jej 
pracę, wyrobienie spoleczne i pań- 


Mimo, że obaj bandyci prze- 
bywają w jednym więzieniu, do 
tychczas ich nie skonfrontowa- 
no. Obu bandytów nie opusz- 
cza dobry humor. Pomimo, że 
Maruszeczko zdaje sobie spra- 
wę, iż czeka go kara śmierci — 


jest w doskonaiym humorze i 
tym zdobył sobie sympatię 
wpsółwięźniów 


aresztowała 


„Czarna dama” i jej wspólnik 


Od dłuższego już czasu po-, ku, 


czolic | mary. 


między mieszkańcami 
Bródna krążyła wieść, iż na te- 
renie cmentarza ukazuje się o- 
dziany w powłóczystą, czarną 
szatę duch. Zorganizowano w 
końcu wyprawę dla zdemasko- 
wania ducha, w której 
udzis! 11 osób. 


Wszystko byłoby w porzad- | cmentarzu. Wysłany patrol nie 


gdyby nie pojawienie się 
Na widok postaci, cały 
bohatersici zespół rzucił się do 
ucieczki, 
Zawiadomiona policja zainte- 
resowała się również nadprzy- 
redzoną isloią, podejrzewaiąc, 


wzięło liż bierze cna jakiś udział w ta- 


jemniczych kradzieżach na 


l osiadiy w areszcie 


— 


raw Wojsk 


a 

„ w komisji sejmowej 
jakoby dziaiztność wyznaczonych oii- 
corów do prac na pewnych adciakac! 
życia społecznego skierowana była 
przeciwko jaklejś części społeczeń- 
Bitwa, 

Czyank wajskowy dąży do hermo- 
i niine), opartej na zaułaniu, współpra” 
cy z calym patriotycznie nastrojonym 
społeezoństwzm, z natury jednak rze« 
czy zwalczać musi w sposób bez. 
względny wszelkie dyiności i wrogie 
przejawy przeciwko całości Rzeczy- 
pospolitej i idei jej obronności. 

„Majas zagewnioną miłość, zauła: 
nie i szacunek ze strany Narodu, 
Armia nasza, — powiędział minister, 
nie szczędzi trudu í w pracy swej ani 
na chwilę nie ustajo, by sprontać wło 
Żonym nań zadzulom, jednak w reali- 
zowaniu słów Wodza Naczęlneśą „że 
wcjsko jest najdobitniejszym wyklad- 
nikiem ngszej rach stanu, majsilriej- 
szym i najpewniejszym gwarantem 
przyszłości Í rozwoju usszogo Pań- 
stwa”, — potrzebny jesi dalszy, usta- 
więxpy wysiłek i współudział catego 
społęertństwa.” 

W krótkiej dyskusji posłowie 
dali wyraz swojemu zadowole- 
niu z rozwoju Armii. Przedsta- 
wiciele mniejszości narodowych, 
a mianowicie pos. Cełewicz w; 
imieniu Ukraińców, pos. Som- | 
merstein w imieniu Żydów zae 
deklarowali gotowość do wszel 
kich ofiar na rzecz zwiększenia 
obronności kraju. | 


Runał mossi 


stwowe orax sposobiąac |+ do służky 
w szeregach wojska. 

Junąckie Hufce Pracy obejmą 
wkrótce i młodzież z cenzusem uz- 
ukowym, która obowiązana będzie 
przed wstąpicniem do szkół cdicer- 
skich do odbycia t zw. „służby pra- 
cy” 

METODY WYCHOWAWCZE 
ŻOŁNIERZA 

Kierownictwo armii dąży aystema- 
życznie do ulepszania metod wychowa 
nia żołnierzy na pełnowartościowych 
obywatel Państwa, jak również do u 
świadomienia narodowego i państwo- 
wego drogą planowo prowadzonej w 
oddziałach nauki obywatelskiej, 

W wojsku przestrzegana jest zaza- 
da sprawiedliwego odnoszenia się do 
wszystkich żołnierzy bez względu na 
wyznsnie, przy czym miernikiem w 
słosualtu do żainierza jest jego wy- 
szkolenie, sprawowanie się i stopień 
lojalności. 

Rob! się również wszystko, by stwo 
rzyć żołnierzowi takie warunki kultu 
ralne, w których by beztrosko i poży 
tecznie mógł spędzić czas po znojnej 
pracy codziennej, Służą do tedo, nalo- 
życie wyposażone w sprzęt kultural- 
no - rozrywkowy świetlice oddziało- 
we i garnizogowe Domu Żołnierza. 
UDZIAŁ WOJSKA W PRACACH 

SPOŁECZEŃSTWA 


Przechodząc do zagadnienia współ- 
działania wojska z najszerszymi ware 
stwami społeczeństwa w akcji wzmo- 
żenia stopnia obronności Państwa, mi 
nister wskazał, iż najwyższe osiądnię- 
cla i postępy w dziale podnie$lsnia te 
to stopnia możliwe są tylko przez ży- 
wy udział wojska w pracy społeczań- 
stwa, przez pogłębienie i uiswaieniu 
ściąiego związku społeczeństwa z 
Armią. 

Rozumicjąc wagę tego zaź4adnienia, 
wiadze wojskowe starzanie regulują 
udział wojska w pracach spolecznych, 
bacząc, by do prac tych stawali tyl. 
ko ludzie należycie przygotowani i 
doświadczeni. 

Minister oświadczył, iż pracy svo- 
łocznej ołicerów nie wolno utożsąe 
miać z działalnością polityczną i ka- 
tegorycznia zaprzeczył pogłoskom i 
zarzutom, lakoby wcłeko przez swych 
olicerów służby stąłej wprawiąło dzia 
łalność polityczną. 

Również kategorycznie zaprzeczył, 
No no". ui ROR 2 NĄ | 


FINANSOWE POGOTOWIE 
RATUNKOWE 
Skad wziąć gotówki? To dręczące 
pytanie zadajemy sobie coraz czę” 
ściej, no i nie znajdujemy na nłe od- 
powiedzi. Jakże przydałoby się nam 
jakieś bliżej nieokreślone pogotowie 
ratunkowe, śpieszące z szybką pomo 


cą w każdej potrzebie tinansowej. | __ | = 
Niestety, nie ma takiej świetnej insty ay x Ą n qła T aii mo 
tucji, ale jednak jest coś, co ją w stu po stronie anadyjskiej, 
pewnej mierzę zastępuje. Pytacie o ielkie zwały żelaza padły 
jej adres? To zrozumiałe, Takim „po 
gotowięm" może być dla Was los lo- 
teryjny, nabyty w szczęśliwej kolek- 
turze A. Wolańska, Nowy Świat 49, 
ex ta kolektura wielu, bardzo wie- 
u ludzi obdarzyła forumą. W loterii, 
zwłasaczą w 4l-ej loterii pieniądze 
spadną na głowy szczęśliwców jak z 
nieba w dużej obfitości, gdyż losów 
jest teraz mniej, a sumy wygranych 
znacznie są większe, 


m 
z 


NO DE rw A» a a 


NOWY JORK. W kilka go- 
dzia po runięciu mostu na Nia- 
garze okazało się, że ze wzglę- 
dów tezpieczaństwa trzeba o 
próżnić budynki „Ontaria Po- 
wer Co". 

Budynki te wybudowano na 
występach skalnych w połowie 
wysokości wodospadu. Zwały 
skalne spiętrzyły się, sięgając 
dachów elektrowni i grożą znie 
sieniem budynków z fundamen- 

a St 


tów. 

Most między Kanadą 
Zjedu. zniszczył zator lodowy, 
ciągnący się nieprzerwanie na 
przestrzeni 4 klm. Pierwsze, 
przy ogłuszającym huku, runę' 
ło przęsło po stronie amerykań 
skiej, następnie środkowa część 


We wsi Smagowa (pow. kie- 
lecki) władze znalazły w do- 
mu Jana Serdaka w komórce 
wynędzniałego i akrytego łach 
manami starca, Ciało jego było 
pokryte ropiejącymi ranami, w 
których SR dziły się owady. 

Jak się okazało, „więźniem" 


Sporzyński natomiast z więk; 
szym optymizmem patrzy w 
przyszłość. Przypuszcza, że zo- 
stanie skazany na dwa, lub trzy 
lata więzienia, ponieważ — jak 
twierdzi — spacerował tylko z 
Maruszeczką, nie biorąc udzia- 
łu w jego zbrodniach. 

Proces ten oczekiwany jest z 
olbrzymim zainteresowaniem. 


w potrzasku 


uląkł się zjawy i po krótkim po 
ścigu ujął ją. 

Okazało się, iż w roli ducha, 
występowała znana złodziejka 
cmentarna z Annopola, Antoni- 
na Michalska. Kradią cna róż- 
ne przedmioty z grobów razem 
z jawarzyszem Jauem Herber- 
tem. Groźne „mary z zaświata" 


Szofer Juwiian Majewski, pro 
wadząc taksówkę, jachał ulicą 
Mokotowską w stronę Placu 
Zbawiciela w Warszawie. 

Kiedy znalazł się u wylotu 
Wilczej, z ulicy tej nadjechał 
motocykl, prowadzony przez Ja 
na Włodarczyka. Na tylnym 
sioaełku siedział kolega jego, 
Franciszek Szulecki. 


Majewski nie zatrzymał auta, 
Doszło do katastrofy. Taksów- 
ka uderzyła w bok motocyklu. 


BERLIN. W Berlinie zakoń- 
czył się głośny procęs oszusiwa 
matrymonialnego 48- letniego 
Aegidiusa $cholza, który w cią 
gu 8 lat oszukał 150 kobiet. wy 


| 
| 


ODMROZENIE 
DAYGIKALNA MNREZOŁ re 


MASC» 


tOSWŁ_NE_PRZY_DUMACZENIAGH + PR; 
A POWSJZEYCH 06 ODMSGŻFNIA 


Agei Kominternu 


w Palestynie 
JEROZOLIMA, — Żydowski 
dziennik „Haboker” donosi, że 
w ostatnich tygodniach agitacja 
komunistyczna w miastzch Pa- 
lestyny nabrała na sile, Agenct 
Kominternu zalewają dzienicc 
robotnicze masami ulotek i omu 
ków agitacyjnych, waywająe do 

demonstracji i rozruchów. 


Troje dziedi 
sgłone:6 Paim 


Z Litwy donoszą: W Oisia- 
nach, w czasie nizobecności ro 
dziców pozostawione same $0- 

ie 3 dzieci zaczęły się bawić 
żarem z pieca i wznięcily po” 
żar. Zanim nadb'egła pomoc — 
wszystkie dzieci spaliły się. — 
Dom zdołano uratować. 

TREED 


BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania norady należy 
przedstawić dwa kupony. 
RENETTE SERE Ar "TY © 
EENE 774 


na Niagasze 


tacy 


Załor z wielkich zwziów Żetcza 


na lód, tworząc niebezpieczei:- 
stwo powstania nowych ze!” 
rów lodowych, 


Strażnicy sowieccy 


porywają wieścian 


TALLIN. Donoszą o licznych 
wypsdkach zaginięcia młodwvch 
ludzi w wioskach estońskich, 

ołożonych=w pobliżu sowiec- 
kiej granicy, I tak, ostatnio we 
wsi Skariatigi zaginęło 2 mło- 
dych włościan. Przypuszczają. 
że zostali oni porwani przez 
strażąików sowieckich, 


Tyfus w Londyne 

LONDYN, Liczba chorych na 
tyfus w podmiejskiej miejscowo 
ści Londynu Croydon doszła do 
322 osób, Dotychczas zanotowa 
no 44 wypadki śmierci. 


Trzydzieści lat więził brata 


aby zawładnąć jego mólą. kiem 


go w Radomiu. 

Brat jego od 301. więził go w 
cuchnącej lkomórca, pad pozo- 
rem choroby umysłowej, a w 
rzeczywistości pragnął zawład 
nąć jego majątkiem. 

Nieszczęśliwego starca prze- 
wieziono do szpitala, a wyrod: 


tym był 65-letni Michał Serdak!nym bratem zainteresowała sie 
były sekretarz Sądu Okręgowe| 


policja. 


Taksówka wpadła na motocyki 


P:otes o spowodowanie kalectwa 


Obaj siedzący na nim mężczyź- 
ni doznali bardzo ciężkich usz 
kodzeń ciała, Majewskiego za- 
trzymano, Wczoraj zasiadł on 
na ławie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym, oskarżony o nie- 
ostrożne spowodowanie kalec- 
twa. 

Biegły ruchu samochodowego 
orzekł, iż szofer taksówki prze 
kroczył przepisy, ponieważ obo 
wiązkiem jego było przepusz- 
czenie pojazdu, radjeżdżające- 
go z prawej strony. i 


_ Donżuan oszukał 150 kobet 


Posiedzi za to 8 lat w wiezieniu 


łudzając od nich sumę przeszi. 


1200 tys, marek. 


Sąd skazał Scholza na 8 lat 
więzienia i utratę praw obywa- 
telskich 
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narzzczcnej, panny Agnieczzi — | "Sry „Darz 


Jutro twoje imieniny i chzial- 


o 
bym ci jaząś przyjemność zro- 
bis. 

— O jej! — wzruczyła się 
pirza Agnieszka. — Po co cię 


masz ra kozzta narażać? Z piz- 
ni i teraz u ciesia krucho. 

— Że krusso, to krucho — 
przyznał pan Teoder. — Ale ja 
ki usaminok narzeczonej mu- 
szę sprawić, Wigs powiedz na 
co rancz Życzenie, żeby nie Gro 
go kozziewało. 

Panza Agnicczka zamyśliia 
sią, Nagle czywiona g:oczyła 
narzeozonczu na_ kolsna. 

— (C"-ccz mi przyjamnoć 
zrzzić? To zr'» mi jedną rzez 
na imicniny, Nizdrośą. 

— Coy 

— (bij tą Jadźkąę z t 
go piysa, Piotzuje na maiz, jes 
dza, i rznie wciąż na schodach 
zaczepia. 

— Można — zśodził się pan 
j — To ject faktycznie 

Najwyżej z tydzień 


już, Zaraz teraz jąl 


arm 


tę dm... 


y 
zę iz- 


ae 
miog 


AN mse 
wieka o 


niedrodie, 
pozizdzę i 
obić? 

— Misi Jutrol Żebym w sa- 
me imieniny miala fraide! 

— Detrze, kochanie ty mo- 
ja! — przyrzcsł pan Teodor— 
Ju'ro, punktualnie o czwartej 

qlziesz miala swoje zadowole 
niż, 

I wzruszony, Że narzeczona; 
ma tak mae wymagania, ucało 
wał ją serdecznie, 

Kazaju'rz panna Afnieszka 
obudzija cię w podniosłym na- 
stroju. Myśl, że znienawidzona 
sąsiadka oserwie po nocie, na- 
pawała ją radoście. Toteż, spot 
kawzszy ją w ro!udnie na scho- 
dach, nie mos? 


„w 


Gl 
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ža się powstrzy- 
mać, żaby niz powiedzieć: 

— N'e będziesz, £ądro, już 
na mni? pyskowaćl Dziś o 
czwariej pierze z ciebie poleci! 
I z triumfem zatrzasnęła 
WL 
Puntiualnie o czwartej zja- 
wil się pen Teodor. Oczy mu 
sią świesity. Załatywał wódką. 

— Uważasz, kochanie — wy- 
jaśnił — upominek imieninowy 
gdzie pierwsza klasa. Od rena! 
się szykuję. Nic nie jadłem, bo 
po ietrerin cziowieś jest za 
ciążzi do bisia. Na czczo pól bu 
telki wypił-m, żeby się dobrze 
naoliwić. Rese flas papierem 
wyterłem. Wszystko, jak się na 


dr 


S 

a 
S 
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2ży. Imieninowa roota musi 
być solidna. No, idę już do tej 


AR |, 


Jacóil Powiem, że listonosz, 
to mnie wpuści. 

Po poru minutach pan Teo- 
der zdriwiony í rczczarowany 
wrżcił do narzeszcnej. 

— Nie rozumiem, co to zna- 
czy. Mie chce mnie wpuścić. Po 
wada. że wia w jakim celu 
przychodzę. Ktoś ją widocznie 
uprze cit, 

— O jej! — zblsdła panna 


10 


Emerytowany lapitan z War: jako aktua'ne i życiowe, a nie-| Słowa 
= upes A t . P . " . ü 
szawy który wybrał sobie pseu które z nich byiy made i po- 


conim „Miarynacz" (3 Maja 14), 


y moje! — po- | Pisze, 2> Gotychczzs drukowa- 
do stwej|12 odpowiedzi u 


417 
mrrmwyrm: ir 
PACZKA 


ów an- 
o go inieresowały”, 


A 


ił, gd 


nkierem, I 


luczające dla przyszlych míni- 
sirów i posiów". 


„Marynarz” pisze dale; 


Reforma pawa małżeński:go 


zagadnisni: 3 denio 
Z cčpowicózi tych wie 
| dać, że wszystkich nzjbar- 

Gzicj Iniercsuje kwestia kez 

robozia w Polsce, Jest to 
4 tprzwo, oczywiście, nie 
serpiąca zwłości, 

Jac: jedna: jeszcze jedna niemie; 
ważna i pilna szrawa, której w zn- 
xiesic nit nie poruszył, a co do ure- 
gulewemią Kiórej wszyscy cbecni i 
przyszli p. p. ministrowie i posłowie 
waty wyięzyć wzzysikie swsje siły. 
vast to maaowicejć eprzwa icicrmy 
Drowa mziiećskiego w Polsce, 

O (zm, że ugiychczzsowe prawo 
małżeńskie jest w Polsce n eżyciowe 
i me jednzzowe w naszej O'czyźnie, 
o tym chyba wie keidy, jak równicż 
io (ym, że wskutcei cheznega prawa 


raziicńsi: ego jest u nzs miliczy niee 
Ćourcaych 4  niemczęśliwycu mał- 


Zsdciw í że wskutek niemożności roz 
wiązzaca takich małżeństw, dochodzi 
b, częstą do ctrazy Boskiej, zbrodai, 
camocójsiw 4 ryzsowcgo ccsłępowa- 
z'a cd religii rzymsko - katciichiej, 
Tylko znikoma liczba zwolenniczek 
chbeczejo prawa małżeńsiega iwier- 
zi, że gdyby u letolików tyły le- 


fana rrzwctz, to takowych byłoby; 


ardzo dużo, 

, Jest to poglad kłędny, gdyż w kra 
„ach, w których rozwody są Ćzpusze 
czalno i tem, gdzie są np. Śluby cyw 
ne, rozwody odbywają się o wiele 
rzgcziej, a niećokrane małżośs'wa 
nie psirzctu,ą nicpctrzebnie cierpieć, 
lub zmieniać religii, 

Gdybym byl min'strem Sprawied:i- 
wości, to wycalbym polecenie wszy» 
gikim crósgm i crganzm policji, żzby 
wezwania do sądów i do przesłucheń 


GEE £ RDA 


Papiery procentowe: 4 proc, Poż. 
Jolarowa 42; 3 proc. Poż. Inwostycy;- 
4a I em. £0.75; 3 proc. Poż. Inwesty- 
syjna I em. 8150; 5 proc. Peź. Koa- 
wersyjna 68.75, 4,5 proc, Listy Zast. 
"iemskie 60; 4,5 proc. Wewn. Poż, 
Państw. 65.38. 

Akces; Ban: Po'ski 116; Starcrho- 
-ce 38.5; Haberbusch 49.75; Tow. 
Warsz. Kopalń Węgia 31.59, 


RADIO 


WARSZAWA I (Rzszyn) 
£obata 29 stycznia. 


6.15 „Kiedy ranne', 6.20 Gimna- 
styka. 640 Muzyka (płyty). 7.09 
Dziennik poranny. 715 Muzyka (pły 


ty) 8.0 Audycja d'a szkół, 810 — 
11.15 Pizerwa 11.15 Audycja dla 
szkół: Śpiewajmy piosenki, 11.49 Pły 
ty. 1157 Sygnał czasu. 12.03 Audy- 
cja połudn'owa. 1300 — 1530 Przez- 
wa. 13.30 Wiadcemeści gospodarcze. 
15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: 
„Pucybut z Memtrąt', 16.15 Krekow- 
ski Kwzrtet, 16.50 Pogadanka aktual 
na. 17.00 „Świat w oczach szeachc'ca 
z epoki saskiej” — felieton, 1715 
Konzert solstów. 1750 Nasz pro” 
sram 18,00 Wiadomości sportowe. 
18.19  Pogadarita społeczna. 18.15 
„Czer waea” 1830 Program na ju- 
‘zo, 1835 Audyca d'a wsi. 19.00 Au- 
dycia dia Polzków za granicą, 19.50 
Pogadanka aktualna, 2000 Jak kar- 
nawał, to karnawał — koncert roz- 
rywikowy. 2045 Dziennik wieczorny. 
2055 Pogaderka aktualna. 21.00 — 
200 Wieczornica taneczna, 
WARSZAWA II (Mokotów) 
130) Koncert rozzywkowy (płyty). 
14.00 Parę infcemacji. 1405 Program 
na iro. 1410 Stemne basy i kontral- 
ty (plyty). 15.00 Pegadanka aktusina, 
1540 Wiadomości sportowe. 1515 


Aśni2"*a. — Ja się niechcący i Zespół sa'onowy. 16.15 — 1800 Przer 


wysadałnm. 

Paru Teodorowi krew napły- 
neta do oczu. 

— Co takiego?! Więc ja się 
od rara szykuję, żebv ci upo- 
minek imieninowy zrobić, a ty 
języka w gębie nie umiesz utrzy 
mać?! 

— Wvpsnęło mi się... 

— Wies przez twój dłusi ję- 
zer wczystkie przyśotowania na 
nic? Urominek imieninowy ma 
sie zmarnować?! Niedoczeka- 
nia! 


Czła enersia pana -Tentara 


przygotowana dla sąsiadki, wy~ 


wa, 1200 Kosrert solistów. 18.50 Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 — 20.00 Ży- 
cie kulturalne stolicy. 

M ETE LEYTE T 


ładowana została na pannie 
Agnieszce. 

Gdy ią odwiozło pogotowie, 
a pan Teodor znalazł się w ko- 
misariacie, na pytanie dlaczego 
pobił narzeczoną. odpowiedział 
z godnością: 

— Bo nic się zmarnować nie 
może. Już taki jestem, że jak 
coś mam zrobić. to musi być 
zrobione i w dodatku solidnie, 

Napoleon Sadek 


siym, jak Gezroscc a 

u władz sądowych i pclicyjaych tyły 
,Geręczane zainierzsowzzym obywzte 
lcm, nie w spseób proktytrowany čo- 
tychczzs, t j. otwarte wczwania do- 
rączano przez dozorzów dzmowych, 
co narzżą na szwami tpnię wzywa- 
ze obywatela w muejscu zamieszka- 


Bedujmy okey 
we wiasnej siani! 


„Matiza żołnierzy polskich" z 
Ruabzriowa pozucza następują 


cą doniosią sprawę: 
| Gdybym była ministrom, 
pesterałzbyri się, Żeby w 
Polscz wybudować stocze 
mię, Zeirudaitoby to wielu 
robotników í  rzemicónie 
ków. Zysialibyśmy na tym bardzo, ba 
przy budowie chrętów zatrudnilibyś- 
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagro 
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rczpaczy matki zanadają 
<łębcko w sztcu dziecka I wzrasta 
onn z forysza j nicsaw'ścja (2 wozy 
stkicjo, co mzíķa przeklina i w te- 
kich warunkach wychowują się wy- 
wrotowcy i zsrodałarze, 

Dużą fost da rtzbfena w Pole 
tylko nie ma ludzi, którzy ky cheic 
z ncświecenicr", wcjrzeć Ww fo i sia- 
rać się naprawić 

am |44 n2f 
ZMIEGK SYSŁQM 
C] 
potałuowy 

P. Janina MWiiulsza ze wsi 
|Piexiełko (poczta Henryków) 
tak wykłada swój program: 

Gdybym byla posicm, to 
przecz wszystkimi siarziae 
byn się poznać swój ckres 


m — wninoć w érsdowislo, 
raryvaź led=i, ich nrafsfa- 


a 


+ 


i LG 
ria, gospzdarizę i życie, Po csiągałęciu 


WS 


teda, waęłabmma sig Go nracy — pras 
cy takiej, która nie ky'aby tylko roz» 
trzęsaniom wniosków i projektów, a 
=rzynosłczw perrawę w życiu i rol- 
aika i kandiowca. 

Cdyky krżcy poscł zbadał waru" ki 
pracy w swoim okrężu, wówczas do- 
szodihy do wniosku, że należy reis- 
nis nsirsyę podatkowy i zafąć so 
urzędami slzrhowrm, a przeważnie 
selrwostrałorem', którzy wyxorzystu- 


my poisiicgo rokotnika, co by znzcze! ʻa nicówiadomość chłopa. 


nie zmniejszyło bezrobocie, Nie wy- 
cćzwalibyśmy rulicenów obcyri paźst- 
wem, a zzułowany w Polsce okra 
bylby pewn'e'szy, bo byśmy go budo 
wali szmi dia siebie, 

Nastęznie we'rzzłabym w życie ma 
tek, które wychowują dzieci. Wyda- 
łabym zarządzenie, żcby te matki, 
które praźżną przcowoć, miały wsze- 
dzie pierwszeństwo í kcz żadnych 
trudności były przyjmowane do pra- 
cy. To by im umożliwiło wychowa” 
nie dzieci, a wtedy mielibyśmy do- 
brycu żcłzierzy I chywatcli. Nie by- 
lłoby wywzotowców, ko tylko matka 
merzcenenó moża w duszy driecta 
tak zło jak i dotro. Jzcnakże kiedy 
dziecko wała chleba, a matka rie 
ma mau dzć, wówczzs rezpacz wyci- 
sza jej z ust złe słowa, którymi zło- 
rzeczy losowi i państwu. 


To stznowisio powierzyłałym tvtt:e 
'ucziem zcyługującymi na wszechstrcz 
ne raufanic, 

NŃzstesn'e surowo zabraniłabrm cr- 
čyasra'e czchodziś s'e z ludimi przy 
fsiagan'u poźzików, Bo cóż poradci 
ten, który n'e ma z czado zantacić, 
tea któremu brak frocza ro sól crar- 
u». a co denizro ra kaweałck chleba? 

To są p" "szczej bolzco torawy i 
bedes roricm ed tego zaczęłabym 
swą pracę. 


0 szkoły dla miedzieży 
rebeiniczej 


P. Janina Goitwald z Często- | z 


chowy (Wyczerpy Do!ne) taką 
daje odpowiedź ankietową: 


Sir. $ 


TYT S TE nm aaa E aa 


dami 


e 


em miasta? 


Gdybym była ministrem, 

WA) Bra, dzłabym możność kształ- 

GHĄA VA conia się rzłodzieży rebot- 

GE 67 r'czej. Powiętzszyżakym 

szkoły rolnicze, żoby się 

—07ła I musiala uczyś m'oćz:cź wieje 

ską razjonalnego prowsdzen'a gospo- 
larstwa domowego i rainego. 

Dzłabrm goszod-rzem pożyczke na 
-elevzzenia gespoadaratwa, żeby kaže 
ly fospocacz móći daś nawozu tyle 
ta dleta notzzebu,e. 

Wysfałatrm na powiaty nzsiona ta 
to, jek konop'> i len, żchby g4ocpO” 
tars mógł tyle siać ile mu ziemi stare 
227, 

W każdrm goszodarstwie powany 
sę znaleść owze nie tylko dla potrze” 
dy domowe), ało również żetv dostar- 
zrały surowca nzczyri fabrytzcm. 

Niech ra!nik wie, gdzie może sprzę 
1-6 zwój towar, a za os”czedzcne pie 
miądze niech się buduje Polska mocna 
` noteżnal 

Zażroniiabym pijaństwa, bo rrzez 
Miwięfimo frag” mezo mea” 

VYszelkie wio!kie mzjątlii zzdłużo- 
e) olorysłebrm i riema roze 
Amiet'lab"m wśród bczrebotnych na 
Nnśadnych warunkcch, 


DZ 


So Pow daz 


Wszystkja  fatryli, które s*cją, 
uruchom łatym dla zatrudnienia beze 
-okotnych. 


S-rewczifabrm w dużych mafate 
"ach, we Awarzch, czy nie za mało 
==znu'a i dlaczego cała ziemia nie jest 
Melang 

Zaonickowałabym się dzicśmi robot 
=tbów, co się wałesalą po rew, £"by 
"a nzroryły prrev, a nie żcbraniny, 
Q'oczyłabrm oniela st-rców, Irtórzy 
r'o mo”ą "uż mracować i nie mają da- 
chu rad głową. 


W jutrze'szym numerze dal- 
szy ciąg turnieju ankietowego. 


l 
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4 KIM MORDERCA 
JECHAŁ DO LUBLINA? 
Pcnieważ, jak wiadomo, 

Skwierawski udał się do Lubl:- 
na w towarzystwie jakie'ś ko- 
bieży i mężczyzny, policja po- 
"tanowila odszukać tę parę. 
Zwrócono przy tym uwagę na 
szcześćł, iż dama ta ubrara by- 
'a w płaszcz zielonego kolcru. 

Zapytywany w czasie prze- 
złuchiwania Skwierawski nie 
chciał udzielić żadnych infor- 
macyj, Mimo tego ustalono, iż 
ncosiadał o1 kilka przyjaciółek w 
Toruniu i Lublinie, 

Tajemniczą damę szybko od- 
szukano. Jest to siosira koleg 
opryszka, Maria Dereczkówna. 

Badana, oświadczyła, że Skwie 
rawskiego poznała w Warsza- 
wie przez brata i że nic nie wie 
działa o ieso zbrodni. 

JAK SZUKAŁ OFIARY? 

Szukając cdpowiedniego dl: 
siebie wozu Skwierawski pro- 
vonował wyiazd aż pięciu szo- 
ferom. Przed zaproponowaniem 
im dalszej podróży, odbywał o% 
z nimi dość długie jazdy po sto- 
licv. 

Trwało to eż do czasu wyna- 
tęcia taksówki „Sieyer 50", nu- 
mer boczny 15, prowadzone 
przez $. n. Szlendaka. 

ZIMNA KREW 
ZBRODNIARZA 

Osadzony w więzieniu mor- 
derca nie traci ani na momen’ 
zimnej krwi i pewności siebie. 
Ustaliwszy scbie  dckładn'e 
plan działania przyznaje się do 
wszyskich szczećśłów, k'óre 


znane są już policii, kręci zaś i tłumaczył swój czyn namięlnoś, 


plącze do niemożliwości zezna- 
nia w szczegółach jeszcze nie 
wyjaśnionych. 

Badanie trwało wczoraj przez 
cały dzień. Mordercę przesłu- 
chiwali zasiępca naczelnika wo 
'ewódzkiego Urzędu Śledcześo 
lomisarz Motoczyński craz sę- 
dzia śledczy powiatu wasszaw- 
skiego Garbowski. 

Z zachowania się zbrodnia- 
rza nie znać żadnego zdenerwo 
wania. Śpi doskonale, apetyt ma 
znakomity. 

Po zakcńczeniu wstępnych 
iochedzeń zarządzona będzie 
"rawdopcdobnie wizja lokalna 
"a mie'scu, gdzie znaleziono 
zwłoki Szlendaka craz na pla- 
zach na Mokotowie, gdzie zbro 


dniarz porczrzucał ubranie ofia- 


ry. 
POGRZEB OFIARY 
WAMPIRA 

Zwłeki nieszczęśliwego k'e- 
rowcy Sziendaka zostały pocho 
wane. Prócz rodziny zamordo* 
wanego, która przybyła z Góry 
Kalwarii, wzięła w nim udział 
delegacia Związku  Szeferów, 
k'óra złożyła na grobie kolegi 
piękny wieniec. 

Jak się dowiadujemy właści” 
ciel odzyskanego „„Steyera' p. 
Chojnacki ma zamiar wypuścić 
ią poncewnie na miasto, z tym 
samym numerem, 

Sądzić należy, iż cieszvć się 
ona będzie niezwykłą frekwen- 
cą. 
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rzeczywiście 208%b 
najlepsza PASTA do 
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Przegrał tysiąc na wyścicech 


W cądzie zain arował rok w ezienia 


Stefan Mamah, emerytowany 
zzędnik Zarządu Mie'skiego v 
Warszawie, po zredukowani: 
objął pracę w _ Towarzystwie 
Wydawnictw Infcrmacyjnych. 
Tam za'”mował się inkasem na- 
'2żności. 

W listopadzie ubiegieśo ro- 
u Mamah sam zślosił się do 
Urzędu Śledczego, wyjaśniając, 
iż zainkasował dla firmy prze- 
szło 1.000 złotych i przegrał je 
na wyścigach. Mamaha zatrzy- 
mano, Dochodzenie . potwierdzi- 
to samoosksrżenie. 


Wczoraj Mamah oapowiadał| 


"rzed Sarom Okręgowym, gźzie 


cią do gry na wyścigach. Po 
-rzegraniu pieniędzy starał się 
> pożyczkę ale bezskuteczn:e. 
W rezultacie postanowił oddać 
się w ręce sprawiedliwości, 

Sąd skazał Mamaha na rok 
więzienia, 
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(Iwanow, po zbadaniu pani Skomorowskiej oraz jej gości, 
doszedł do wniosku, że tą drogą mie złapie już ladcbskiej i na- 
kazał wszysikich zwolnić, W tym samym czasie otrzymał wia- 
domość z Siedlec, że stamtąd uciekła jakaś niebezpieczna prze” 
siępczyni niewiadomego nazwiska wraz z miejscowym leka- 
rzem - chirurgiem Borowsikim, Iwanow polecił dwum wywia- 
dowcom wszerąć poszukiwania za uciekinierami Po pewnym 
czasie przybył jeden z wywiadowców i zameldował co na- 
stępuje: 


wiadać: 

Pracowali z początku oddzielnie: on pracował 
na własną rękę i Zelski na własną rękę. Postano- 
wili odwiedzić wszystkich warszawskich chirurgów, 
omijając tych, co mieszkają tu już czas dłuższy. 

Szli tylko do tych, co mieszkali od niedawna 
I nie są znani w Warszawie — tam gdzie przypusz- 


ACA POWIEŚĆ O 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Wywiadowca ciężko westchnął i począł opo- 


czali, że być może jest to doktór Borowski, wcho- _ 


dzili, płacąc za wizytę. 

Skarżyli się na różne bóle, to woreczek żółcio- 
wy, to ślepa kiszka, a przy okazji porównywali 
twarz lekarza do fotografii. 

— A w jaki sposób złowiliście go w końcu? — 
zapytał zaciekawiony Iwanow. 

Baranow opowiadał z dumą w głosie dalej: 

, — Obeszliśmy tak prawie wszystkich chirurgów, 
Żaden nie był podobny. 

iałem już zrezygnować. Zapewne — pomyśla- 
łem — ten doktór Borowski przeniósł się do innego 
miasta, ale szczęśliwym zbiegiem okoliczności zdu- 
łałem trafić na jego ślad. 

Przed kilku dniami — opowiadał Baranow — 
udałem się do mego kolegi w Wilnie. Byłem zapro- 
szony na ślub. Na stacji Sokółki, obok Grodna 
wsiadł do wagonu, do przedziału, w którym siedział 
właśnie Baranow jakiś wysoki, ładnym mężczyzna. 

— Znajoma twarz — pomyślałem sobie od razu. 
A nagle uświadomiłem sobie, że przecież to jest ten 
chirurg, doktór Borowski! 

Ale nie byłem jeszcze pewien. Wyszedłem na 
korytarz, wyjąłem z kieszeni fotografię, i zaczynam 
porównywać: ten czy nie ten? Tak, jest do niego 
podobny, jak dwie krople wody... 

Wasze błaśorodie, ażem zadrżał! W taki sposób, 
wskutek zwykłego przypadku zdołałem trafić na ślad 
człowieka, którego od dawna poszukuję. 

Pomyślałem jednak, że nie należy działać zbyt 
pochopnie. Trzeba sprawę załatwić powoli, rozsąd- 
nie. Wsiadam do przedziału, wyjmuję z kieszeni ga- 
zetę i zaczynam czytać, W przedziale było jeszcze 
kilku pasażerów, jakaś stara pani z dzieckiem na 
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ręku, młoda dama, która spoglądała do lusterka, ja- 
kiś jegomość, który jadł bez przerwy i ocierał sobie 
usta rękawem. 

Nikt mnie z tych pasażerów, rzecz jasna nie ob- 
chodzi, prócz doktora Borowskiego. Pomyślałem w 
tej chwili, jak to zacząć z nim rozmowę, żeby się 
trochę spoufalić. Myślę sobie, czym bardziej spou- 
falę się z nim, tym więcej będzie miał do mnie zau- 
ania... 

Siedział spokojnie i-czytał gazetę, i dlatego mia- 
łem okazję zwracając się niby do kogo innego, po- 
wiedzieć; 

— Ta wojna z Turcją może się lada dzień rozpo- 
cząć, Powiedziałem to dlatego, że w prasie właśnie 
yła wiadomość, że lada dzień może wybuchnąć 
konflikt z Bułgarią. 

Doktór Borowski spojrzał się na mnie badaw- 
czym wzrokiem, jak gdyby chciał przekonać się, z 
kim ma do czynienia. Widać, wzbudziłem w nim za- 
ufanie, bo na to odrzekł, że jego zdaniem wojny nie 
będzie. 

W taki sposób rozpoczęliśmy rozmowę, która się 
po tym potoczyła gładko. Z polityki zagranicznej 
przeszliśmy na rozmowę o polityce wewnętrznej, 
doktór Borowski mówił bardzo ostrożnie, ale dawał 
do zrozumienia wiele rzeczy. Powiedział nawet, że 
w kraju staje się jego zdaniem z dnia na dzień sy- 
tuacja poważniejsza. 

— Mam cię ptaszku! — pomyślałem, i postanowi- 
łem nie spuszczać z niego oka. 

— Przepraszam — pytam — daleko pan wysiada? 

— W Wilnie — odpowiedział. 

— Ach, tak, pan do Wilna, powiadam. Ja także 
do Wilra. Na ślub kolegi, a przy okazji chcę pora- 
dzić się lekarza, bo cierpię na ślepą kiszkę... Miesz- 
kam stale w małym miasteczku za Grodnem... 

Spostrzegłem, że mina jego zmieniła się, jak gdy- 
by chciał mi dać do zrozumienia, że to jest jego dzie- 
dzina. Zaczął wypytywać mnie, od jak dawna cier- 
pię na ślepą kiszkę, ile miałem ataków itd. 

Odpowiadam, że miałem już dwa ataki i pytam 
go, czy wobec tego, iż jadę do Wilna nie może mi 
wskazać dobrego chirurga. 

Pan uśmiecha się. Teraz trafiłem na ciebie — po- 
myślałem, Odpowiada mi, z uśmiechem na wargach, 
że może podać adres dobrego chirurga. 

— Jak się ten doktór nazywa? — pytam go z 
niewinną miną. 

— Niejaki doktór Borowski — odpowiada mi. 
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— Ho, ho — pomyślałem — toś ty taki naiwny 
i nawet sobie paszportu nie zmieniłeś, No gagatlku, 
mam cię teraz. Nie dałem po sobie poznać, jak cen- 
nym jest dla mnie ten adres i prowadziłem z nim 
dalej tę nawiązaną rozmowę. j 

Pytam więc go, czy ten doktór Borowski to na 
pewno dobry lekarz, czy jest znany i tak dalej, od- 
powiada mi, w końcu, że podał swój wlasny adres, 

Uśmiechnąłem się zadowolony i powiedziałem 
mu, że jak widać, Bóg sam chciał nas ze sobą ze- 
tknąć. Musiałbym pytać o lekarza, a tak to odrazu 
trafiłem i to zupełnie dobrze. PL. 

Nareszcie przybyliśmy do Wilna, Wysiedliśmy. 
Przed pożegnaniem podał mi swój adres. Dobrze, po- 
wiadam, najpierw pojadę do hotelu, wymyję się, po 
tym go odwiedzę. Niemiecka dwadzieścia cztery — 
powtórzył adres i pożegnaliśmy się. 

Co prawda, panie pułkowniku, już nie miałem 
głowy do ślubu mego kolegi. Poszedłem tam jednak, 
a przed wieczorem udałem się do mieszkania dok- 
tora Borowskiego. 

Zbadał mnie, opukał, wypytał i w końcu powie- 
dział, że nic podejrzanego nie znajduje. Nie wyobra- 
ża sobie, że miałem dwa ataki ślepiej kiszki, powia- 
da, że to być może katar kiszek. Jednakowoż radzi 
mi zrobić operację... 

Miałem zamiar z początku zwrócić się do ochra- 
ny wileńskiej, żeby mi tego ptaszka z miejsca aresz- 
towali, ale po tym namyśliłem się. Trzeba zbadać, 
gdzie jest ta jego przyjaciółka. 

Ten ptaszek — pomyślałem sobie — itak nie 
ucieknie, Trzeba przybyć i naradzić się z panem 
pułkownikiem, co uczynić, Mie czekałem, aż się 
wszystkie uczty weselne skończą i wróciłem tu po 
instrukcje, W taki sposób mamy już tego doktora 
Borowskiego. Zamiast w Warszawie, złowiliśmy go 
w Wilnie, gdzie sobie spokojnie prakiykuje. 
Baranow, jesteś morowy chłop — oświadczył 
zadowolony Iwanow. — Chodzi nam przede wszyst- 

im o tę kobietę, a nie o Borowskiego. Być może, 
ta kobieta nie mieszka wcale u niego, tylko zupełnie 
gdzieindziej, 

Iwanow połączył się matychmiast telefonicznie 
z szefem wileńskiej ochrany. Wyjaśnił mu o co cho- 
dzi i polecił wziąć pod opiekę doktora Borowskiego. 

Jednocześnie podał rysopis kobiety, która ucie- 
kła z więzienia siedieckiego, 

xk 


* 

Tania była obecnie szczęśliwa. 

Doktór Borowski stawał się dla niej z dnia na 
dzień bardziej bliski, wyleczył ją z tych cieżkich 
przejść jej ostatnich lat. Był jak gdyby jej wybawcą 
z piekła. 

W duszy tej kobiety, która zrezygnowała już ze 
szczęścia zrodziło się nowe uczucie, 

Krótki czas przebywała Tania wraz z doktorem 
Borowskim u jakiejś znajomej kobiety w Mrozach, 
po tym wyjechali razem do Wilna. 

Doktór Borowski zamierzał zmienić nazwisko, 
i na podstawie fałszywego paszportu zamieszkać w 
Wilnie. Dalszy ciąg nastąpi 


dów, aby go podwieźli kawa-| ty 
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Urzędniczka pocztowa, An- 
na Gramulska i listonosz Kru- 
czewski mieli ręce zdrętwiałe 
z zimna i niezręcznie sortowali 
listy, Do wsi przyszły listy i 
kilka gazet i to do chat leżą- 
cych w pobliżu poczty, Tylko 
jeden z listów był zaadresowa- 
ny do jakiegoś pana Draczyń- 
skiego, mieszkającego w hote- 
lu górskim. 

— Przy takiej pogodzie list 
może spokojnie poczekać 
rzekła panna Anna. Nie będzie 
dziury w niebie, gdy dopiero 
jutro tam się pan uda, 

czewski zmarszczył czo- 
ło i obracał na wszystkie stro- 
ny cienką niebieską kopertę. 

— Tam na górze w hotelu 
jest tylko 15 osób. Może ju- 
tro nadejdzie dla nich kilka li- 
stów, wówczas będzie się opła 
cało tam pójść — ciągnęła da- 
lej panna Anna. 

— Czy warto, czy nie war- 
to, to każdy powinien zrobić 
to, co do niego należy, — od- 
parł z niechęcią listonosz... 

— (Co pan też mówi, —przer 
wała panna Anna. Załoga 
pługa do odgarniania śniegu, 
która miała wczoraj tu przybyć, 
zupełnie inaczej patrzy na te 
sprawy. Pozostała mianowicie 
w domu. Poza tym może pan za 
telefonować. Ja, na pańskim 
miejscu... 

— Ja zrobię to, co do mnie 
należy i basta — rzekł z nie- 
cierpl'wcścią Kruczewski. 

— Czv snoirzał pan na baro- 


SE 


metr? Najprawdopodobniej za- 
raz rozszaleje się burza śnież- 
na.. 

Listonosz nie słychał jej. Na- 
ciągnął swój stary kaptur na 
ochraniacze uszu, ujął za ręka 
wice i mruknąwszy coś na po- 
żegnanie, wyszedł. 

Na dworze, dziesięć schod- 
ków prowadziło do urzędu. 
Dziś drugi stopiej leżał pod 
śniegiem. Niebo było ołowiane, 
a powietrze tak ostre, że trud- 
no było oddychać. 

Listonosz nie dotarł jeszcze 
do końca wsi, gdy zaczął padat 
śnieg. Kruczewski zaklął szpet 
nie i nałożył narty. Na pierw- 
szym zakręcie szosy porwał go 
wiatr, który przeniknął go do 
kości. Kruczewski z początku 
mruczał gniewnie, nasiępnłe 
zaczął kląć, a w końcu zaczął 
liczyć swoje kroki... do dwu- 
dziestu... do pięćdziesięciu. Je- 
go zmarznięte wąsy przylega- 
ły mu do policzków, starał się 
je oczyścić z lodu i zdjął oku- 
lary, które pokryły się „szro- 
nem. 

Mamy przynajmniej 18 stop- 
ni poniżej zera — rzekł do sie 
bie Kruczewski, nie przestając 
borykać się z wiatrem. 

Był on niezwykle sumiennym 
urzednikiem. Nic mu nie moż- 
na było zarzucić. Nigdy nie za 
pomniał o swych obowiązkach, 
nigdy nie skracał marszruty. 
Był dumny z tego, że latem ni- 
gdy nie prosił szoferów autobu 


łek. Tylko z poczucia dumy od 
mówił przyjęcia roweru, pod- 
czas gdy kolega jego z sąsied- 
niej gminy prosił, aby mu ku- 
piono rower motorowy na 
koszt gminy. 

Kruczewski tupał nartami, 
wymachiwał kijkami i skulony 
zaczął iść przed siebie, aby 
wiatr nie dął mu prosto w 
twarz. 

W ten sposób minęło dwa- 
dzieścia minut. Ogarniało go co 
raz większe zmęczenie, Nie li- 
czył. Spał prawie na chodząco 
i zagmatwane obrazy powsta- 
wały mu przed oczyma: ujrzał 
swoją żonę, która stała pochy- 
lona nad balią, ujrzał Józka 
najstarszego synka, siedzącego 
na ławce w szkole i piszącego 
ćwiczenia. Nagle przed oczyma 
jego wyobraźni wyłonił się sier 
żant, jego zwierzchnik*z czasów 
wojskowych. Szeroko otworzył 
usta i krzyknął „idioci”, 

Stawało się coraz ciemniej. 
Ściana skalna znacznie się przy 
bliżyła.. Kruczewski znalazł 
się w głębokim wąwozie. Wiatr 
tam już nie szalał, ale listonosz 
wyczuł pod nogami niespotyka 
na tutaj dotychczas wyniosłość, 
Olbrzymia ilość świeżego śnie- 
gu opadła ze ściany skalnej, a 
na skraju parowu wisiały sople 
lodu. Nagle Kruczewski zatrzy 
mał się, zorientował się, że zbo 
czył z drogi. Nie było to pomy- 
ślne przy istniejącym niebezpie 
czeństwie lawiny. Lawina? 

Służba nie zna szczególnych 
przypadków, dodawał sobie o- 
tuchy. A gdy opadną nowe ma 
Sy śniegu? Wówczas postarą się 
wydostać spod nich. Ale prze- 


Kruczewski schylił się. Był 
całkowicie wyczerpany. Serce 
waliło mu młotem. Przez kilka 
chwil odwiązywał  rzemienie, 
Gdy następnie chciał znów wet 
knąć ręce w rękawice poczuł, 
że zdrętwiały całkowicie z zim 
na. Chciał znów ściągnąć ręka- 
wice i natrzeć ręce śniegiem. 
Zaraz jednak porzucił tę myśl. 
Czy nie zmarznie zanim dot- 
knie śniegu. Również bezcelowe 
było dźwiganie desek i kijków 
po śniegu, gdy był tak wyczer 
pany. 

Nagle zerwała się gwałtowna 
burze śnieżna. Kruczewski zata 
czał się, zapadał po kolana w 
śnieg, szedł na czworakach, a 
następnie podpierając się łok- 
ciami podnosił się, aby po chwi 
li znów zapaść się w śniegu, 
Nie chcąc tracić resztek sił, 
zmusił się do tego, aby nie my 
śleć. Gdyby zaczął myśleć, wów 
czas wyobraziłby sobie listono- 
sza Kruczewskiego samotnego i 
zabłąkanego w czasie burz 
śnieżnej, w którego walił śnieg 
i grudki lodu. A to by go już cał 
kowicie pozbawiło sił, Mimo to 
chwilami miał tego wszystkiego 
dość, ołumaniony pragnął wy- 
ciąśnąć się na śniegu i zasnąć. 
Ale poczucie cbowiązku przy- 
wotywało go do porządku, przy 
pomniał sobie o małej niebies- 
ci kopercie, którą miał w tor 

ie, 

Nagle usłyszał piękną muzy- 
kę kościelną... i bicie w dzwo- 
ny... i odczuł w swym zmęcze- 
niu wielkie odprężenie, prawie 
że błośostan... 

Na chwiłę odzyskał przytom- 
ność i uświadomił sobie, co po- 


sów lub prywatnych samocho-, de wszystkim należy zdjąć nari wiedzą o nim, gdy go znajdą: 


— „Znaleziono go na skraju 
parowu. Tam wyzionął ducha, 


gdy chciał oddać jedyny list. 
Myśl ta sprawiła mu wielką 
przyjemność. Na twarzy jego 
rozlał się uśmiech zadowolenia. 

Po chwili kaptur  ześlizgnął 
|się Kruczewskiemu z głowy. Li 
stonosz nie miał już siły, aby 
go podnieść... r 

W hotelu górskim kaloryfery 
wydzielały przyjemne ciepło. 
Jeden z grających w karty, któ 
ry w danej chwili nie uczestni- 
czył w grze, bębnił palcami po 
szybie okiennej, 

— Listonosz zginął zaledwie 
w odległości piećdziesięciu me 


y|trów od hotelu — oświadczył. 


Zamarz, biadak, Miał w torbie 
tylko jeden list, dla pana Dra- 
czyńskiego. 

W niebieskiej kopercie leżał 
cienki arkusz papieru pol:ryty 
maszynowym pismem. List był 
tej treści: „Niech pan przepi- 
sze to zdanie dziewięć razy i 
niech pan wyśle dziewięciu oso 
bom. Jeśli przerwie pan ten 
łańcuch, to w ciągu dziewięciu 
tygodni spotka pana nieszczę- 
ście”, 

Pan Draczyński 
wrócił do gry. 

— Co za idiotyzm, — rze}? 
zniecierpliwiony — z powodu 
takiego głupstwa, przeszkądza- 
mi się grać w karty 


zmiął list i 


Kalendarz dnia R 


SOBOTA 
Saleze- 


go. 

Słowiański: Zdzis- 
ława, 

Słońca wsch. 7,23, 
zach. 16.16. 

Księżyca wschód: 
5.45, zach. 14.27. 


ERONIKA HISTORYCZNA 

1583 Slefan Batory powołuje poozię 
w Polsce. 

1655 Heiman Lanckoroński zwycięża 
Kozaków i Moskali pod Och- 
mażowem, 

1831 Powstanie Rządu 
dla powstania, 

1922 Wielka Brytania daje niepodle- 
giość Egiptowi. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Broda nikogo mędrcem nie czyni. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI 
Na Litwie micszka około 200 ty- 

sięcy Polaków, 

RADY PRAKTYCZNE 
Olej rycynowy lub sól Morsztyń- 
ska są najlepszymi środkami przeczy 
szczającymi, 


Poradzia żydowa 
Rolfa Nelsona 


Znienawidzona, Jest Pani niepnze- 
ciętnie zdalna, ponad wiek swój roz- 
winięta, Koleżanki ustosunkowują się 
wobec Pan wrogo a tyiko z tej przy- 
czyny, że czują Pani wyższość i zaz 
droszczą Jej tego. Jest Pani jednak 
trochę zamluięta w sobie i sztywna. 
To musi Pani koniecznie przemóc, 
przenracować i starać się pozbyć te- 
go. Proszę pójść dalej swoją drogą 
nic sobie z koleżanek nie robić, Im 
większa wartość wewnętrzna tym wię 
cej wrogów dokoła. Uczyć się dalej 
p:lnie. Wiem, że trudno Pani w tych 
warunka to przeprowadzić a jedmak 
radzę zrobiś wszystko co jest możli- 
we by móc dalej się kształcić, I jeśli 
nawet przyjdzie chwila kiedy będzie 
Pani zmuszona sobie czegoś odmó- 
wić proszę pamiętać o tym zawsze, 
że w przyszłości będzie Pani sowicie 
wynagrodzoma, Będzie Pani bowiem z 
wyników swojej pracy bardzo zadc- 
wotona i dumma z tego co dokonała. 


Franciszka 


Narodowego 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 


bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

piwociny, wzmacnia organizm i Samo- 

poczucie chorego oraz powiększa mj 
gę ciała i usuwa kaszel. 


Aa mabel wok earal ziS 


olne miejsce 
czyli: „Rozpusła w tramwaju" 


(A. E.) — Faktycznie że też 
panią pedaży nie bolą tyli czas 
od dworca  sterczeć! — rzekł 
pan Wandalin Karmazyński do; 
stojącej obok niewiasty. 

— A bo nie ma gdzie siedzieć 
— odparła pani Felicja Mig- 
dalska — taki magiel w tram- 
waju, że nie wiem. > 

— To czemu pani nie siąd- 
niesz sobie, skoro jeżeli jest wol 
ne miejsce? 

— Gdzie? — zdziwiła się pa 
ni Migdalska. 

— A u mnie na kolanach. 

Niewiasta  zarumieniła się 
skromnie, ale byłaby przystała 
na propozycję, gdyby nie sie- 
dzący obok zażywny pan Woj- 
ciech Gawryło, który złożyw- 
szy ręce na pokaźnym brzuchu, 
oświadczył: 

— Nie grzesz, kobieto. Rozu 
miesz przecie, że ten ów męż- 
czyzna nie z grzeczności, a bez 
chu sromotne do siedzenia cię 
namawia. Czy to przystoi cnot- 
liwej niewieście na mężczyźnie 
siedzieć? Oj, nie tak się za da- 
wnych czasów tramwajamy jeź 
dziło! 

Pan Wandalin poczerwieniał 
z gniewu. 


Wywiad z p. 


PREZES K. TROJANOWSKI 


— Społeczeństwo, które ba- 
wimy w czasie naszej młodości 
wiecznym humorem, okrywają 
cym niejednokrotnie maską bo 
le dotkliwe i tragedic w naj- 
doskonalszym tych słów znacze 
niu, powinno poznać ciężki los 
artystów widowiskowych 
mówi nam prezes, Polskiego 
Związku Artystów Widowisko 
wych (POLZAWID), p. Karol 
Trojanowski. — Słuszne jest 
zatem ze strony panów, że w 
cyklu wywiadów, których zada 
niem jest zobrazowanie sytua- 
cji zawodowej i materialnej lu- 
dzi pracy — postanowiliście ró 
wnież omówić nasze bolączki. 

Artyści ' widowiskowi nie 
chcą i nie mogą być inaczej tra 
ktowani, niż inni pracownicy, 
muszą być tak samo, jak inni, 

onieni przez prawo przed wy 
zyskiem pracodawców. Artyś- 
ci widowiskowi praśną, aby spo 
łeczeństwo poznało „blaski i 
nędze” ich zawodu i aby przy- 
jęło ich do wielkiej rodziny pra 
cowniczej. 

Parotysięczna rzesza arty- 
stów widowiskowych pragnie 
tego i ma do tego prawo! 

— Z oświadczenia para pre- 
zesa należy wyprowadzić wnio 
sek, że obecna sytuacja arty- 
stów widowiskowych jest nie 
mniej, niż innych pracowników... 

— Oczywiście: bardzo, bar- 
dzo ciężka! — kończy za nas 
prezes Trojanowski. — Biorąc 
pod uwagę, że przy dzisieĵ- 
szym stanie bezrobocia, które 
2 9, + 


— (o się pan wirącasz nie- 
proszony? Kazanie nam tu bę- 
dzie uskuteczniał! Przecież ta 
pani wyrosła już z małego pę- 
taka, a po drugie każdy jeden 
jest w prawie siedzieć, gdzie 
posiada życzenie, A że akurat- 
nie miejsca wolnego brakuje, to 
niech kobiecina skorzysta z mo 
jej grzeczności! 

— Tak pan powiadasz? — 
rzekł pan Gawryło, powstając 
z ławki. — To już lepiej ina- 
czej zrobiem. Klapnij se pani 
na mojem miejscu, a ja zamiast 
pani na tem panu siądę, o wie- 
le taki grzeczny. 

Przynajmniej obejdzie się bez 
grzechu! 

To mówiąc, pan Gawryło roz 


siadł się wygodnie na kolanach | 


pana Wandalina, który jęknął 
rozpaczliwie i uszczypnął nie- 
proszonego gościa w siedzenie. 

Na rozprawie sądowej pan 
Wandalin wyjaśnił, że działał 
w obronie koniecznej, gdyż pan 
Gowryło ważył dobre siedem 
pudów. wiec mało nóg mu nie 
pogruchotał. 


th U gi | 


Trojanowskim, pr 


|w pierwszym rzędzie jest wyni; WID-em, zmniejszająca opłaty 


kiem braku odpowiednich placó 
wek, artysta widowiskowy pra 
cuje w najlepszym razie od 5 
do 7 miesięcy w roku. Przecię- 
tna jego dziennego zarobku na 
przestrzeni całego roku waha 
się od 3 do 7 złciych. A przy 
tym artysta nie może chodzić, 
jak, powiedzmy, robotnik, w... 
drelichach, lecz musi być zaw- 
sze ubrany elegancko. 

— Co robi POLZAWID dla 
poprawy byiu swych człon- 
ków? 

— Udało nam się zorganizować 
bardzo tanią, prawie bezpłatną 
pomoc lekarską dla naszych 
członków, której byli cni do- 
tychczas pozbawieni zupełnie. 

Zorganizowaliśmy również 
pomoc prawną, która, szczegól 
nie ostatnio, działa bardzo sprę 
żyście. 

Największym jednak 
sem naszym jest podpisanie 
konwencji z Polskim Związkiem 
Dyrektorów  Widowiskowych 
normalizującej warunki pracy 
płacy chociaż by tylko w tym 
sensie, że wyjeżdżający na wy- 
stępy na prowincię artyści o- 
trzymają bezpłatnie mieszkanie 
i zwrot kosztów przejazdu. 

Nie małym także sukcesem 
jest umowa, zawarta między 
Związkiem Autorów i Kompo- 
zytorów Scenicznych, a POLZA 


sukce- 


Afery czarnec 


licencyjne za wykonywanie 
przez artystę utworu z 10 proc. 
na 5 proc., co dla kiepsko zara 
biających artystów stanowi bar 
dzo poważną ulgę. 
Chcielibyśmy natomiast, aby 
brać ariystyczna nareszcie zro 
zumiała, że idąc przez ciężkie 
życie „w pojedynkę”, zawsze 
będzie tylko wegetowała, po- 
prawić zaś swoją dolę może — 
idąc społem, zrzeszając się w 
swoim Związku i razem wal- 


cząc o prawo do względnie spo 
kojnej egzystencji. 


Na zdjęciu naszym łódź moto 


ka“, zbudowana w Stoczni Gd 


ed 


eżdóćm | PJIŁZAWID 
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Na koniec wreszcie podejmu 
jemy nieubłaganą walkę z po” 
kątnym pośrednictwem oraz o0- 
ficjalnym t. zw. społecznych 
biur pośrednictwa pracy, któ- 
re ustawowo mają prawo po- 
bierać od artysty za zapoćred- 
niczenie aż do... 30 proc, jego 
miesięcznej gaży. b 

Chcemy wywalczyć sobie 
możność zorganizowania, włas- 
nego biura pośrednictwa, kió- 
re by mniej dbało o wiasne inle- 
resy, a więcej o interesy obsku 
bywanego ze wszystkich stron 
artysty. 


rowa przybrzeżna „Samarytan- 
yńskiej dla Urzędu Morskiego. 


o ministra 


przy PomocY węcdzującego zsośc 


sensacje polityczne. Najwięk- 
szym jednak skandalem była 
bezsprzecznie olbrzymia afera 
Marcellina, której szczegóły zo 
stały dopiero teraz ujawnione 
na skutek znalezienia pamiętni 
ków pewnego bankiera. 

Biedny mulat Frederick Mar 
cellin w krótkim czasie zrobił 
wielką karierę, Dzięki wielkim 
zdolnościom w dziedzinie finan 
sowej został bankierem, z któ- 
rym poważnie się liczono a w 
końcu został ministrem skarbu 
czarnej republiki na Haiti, 

Przeciwnicy ministra zwrócił: 
ze zdumieniem uwaśę na to, że 
prywatne konto Marcellina w 
bankach amerykańskich wzra- 
sta z dnia na dzień. Przeciwni 
cy ministra zaczęli pod nim ko 
pać dołki i listami anonimowy 
mi starali się osłabić jego po- 
zycję. Działanie to doprowadzi 
ło do wyznaczenia komisji, któ 
ra miała zrewidować stan skar 
bu banku Haiii, Komisja nie wy 
kryła jednakże nic podejrzane- 
śo, a to z dość szczególnych 
względów Marcellin polecił u- 


,rząćzić ukryte przejście 


ster przesupił dyrektora tego 
banku. Gdy Marcellin dawał 
znak dzwonkiem sztaby złota w 
możliwie jak najszybszym cza- 
sie przenoszono z podziemi ban 
ku do skarbca banku Haiti. Gdy 
komisja przybyła na rewizję, 
sztaby złota znajdowały się w 
banku Haiti, a po jej odejściu 
znów wędrowały do prywatnego 
banku, 

W ten sposób Marcellin mógł 
zawsze być w porządku i usu- 
nąć od siebie wszelkie podej- 
rzenia, 

Gdy prezydent Hippolyte ob- 
jął władzę, zapewnił sobie 
współpracę Marcellina, który 
cieszył się wielkim  poważa- 
niem w kraju od chwili rewizji 
przeprowadzonej przez komisję 
i uchodził za najwybitniejsze- 
go znawcę spraw finansowych 
na Haiti, 

Już w pierwszych tygodniach 
po objęciu władzy przez prez. 
Hippolyta doszło do zatargu z 
republiką dominikańską, Pre- 
zydent Haiti nie ośmielił się 
jednak doprowadzić do zatar- 
gu zbrojnego, ponieważ republi 


Na wyspach Haiti niejedno- | po drugiej stronie ulicy i mini- 
krotnie już przeżywaro wielkie 


doł ka dominikańska rozporządza- 
prywatnego banku, położonego| ła dwoma okrętami wojennymi 


i 


! 
| Na zdjęciu naszym zawodniczki 


francuskie, biorące udział w 


Sąd shazał rena Wandalina mistrzestwach świata w jeździe figurowej na łyżwach w St. 
Moritz. Pierwsza od lewej siyana Cecilia Colledge. 


na 3 dni aresztu 


podczas gdy Haiti nie posiada- 
ła ani jednego. Hippolyta nabył 
więć stary okręt wojenny „Ale 
ksander Poltin" i zamierzał wy 
powiedzieć wojnę republice do 
minikańskiej, Wybuchowi zbroj 
nego zatargu przeszkodził jed- 
nak Marcellin. Wszczął pertrąk 
tacje z przedstawicielami rządu 
republiki dominikańskiej i za 
100000 dolarów nabył w imieniu 
swojego rządu sporne teryio- 
rium. 

Marcellin postanowił, że pie 
niądze będą przesłane na ol:rę 
cie „Aleksander Poliin", które 
go załoga miała rekrutować się 
z jego osobistych wrogów i 
przeciwników politycznych pre 
zydenta. 

W cztery godziny po podnie 
sieniu przez okręt koiwicy roz 
legł się straszny huk. Na okre- 
cie doszło do eksplozji i „Alek 
sander Poltin” z ładunkiem zło 
ta i wszystkimi przeciwnikami 
Marcellina i prezydent po- 
szedł na dno, 

Po kilku godzinach fale wy- 
rzuciły na brzeg jednego z człon 
ków załogi, Gdy wrócił do przy 
tomności, zaczął opowiadać co 
się działo na okręcie. W tej sa 
mej chwili pojawiła się policja 
prywatna Marcellina, która u- 
prowadziła jedynego naocznego 
świadka tej tragedii i od tego 
czasu więcej go nie widziano. 

Dochodzenia w sprawie ta" 
jemnicześo wybuchu na okrę- 
cie nie dały żadnego wyniku i 
sprawa poszła w zapomnien'e. 
Tylko w kilka tygodni później 
minister skarbu przesłał do jed 
nego z banków amerykańskich 
100000 dolarów. W skrzyniach 
które załadowano na okręt wo 
jenny, zamiast złota znajdował 
się zwykły ołów. "na 

Obecnie na Haiti panują już 
normalne stosunki państwowe. 
Wypadki podobne do wyżej o- 
pisanego j.ż się nie zdarzają. 
Ale gdy ktoś na Haiti, podaje 
że nazywa się Marcellin, pyta- 
ją się go z nieufnością, czy cza 
cem nie był spokrewniony z by 
|łym ministrem skarbu.» 


Pcderżnął g Pao Kochanck która robiła mu wyrzuty, 
G 


a 0 
porzueijł ja 
W/ środę Teruń został z zcie- | 
kiryzcwany viadcmie ścią o po- 
tworzej zaje kiórcj cjzzą 
padły 2 cs 
W nocy : z RZ orku ra 
znaleziono w igo pzy, viicy 
Fała' a rrzywiązare Go Ćsz 
zwicki kotiay | z (854. 
śardłem i usziiczzozym 
siupem. Zawiacemicza policia 
wszczęła dochedzon'e i usali- 
ła, ż2 zamordowarą jest 17-10:* 
nia Zofia Gr: GÓRA rzbal 
NIEJ, zerzseszieelą u ro Ez eiw 
przy ul. Koczarowej 5. Gdy r3- 
LEciznt ud zał s się da wzpema. mre- ! 
go Eya aby zay rodi 


ems ya 


121. 
CLEZIO, C 


zdam "a 


veu aed (0 


ców o wypzeku, natknął siena 
dziedzińcu na leżącego w katu-; 


ży krwi 20-le'niego Zygmunt’ 
Siawciieco, k'óry daws EA 
oznaki życia, Po przew iezteniu 
do szpitala, Siawski wyzionął 
ducha. 

Eeorśicznie prowadzone da- 
chodzenie uz'aliło, że morder 
s'wa dolzcnał 20-le'ni Teodor 
Zieiiński, syn fospedzrza z Ru- 
pinkcwa ped Teruniem. 

Ziellń:ki przybył da EALA 


kicj w towarzysiwie kocsi, Sta 
wsk'efo i wszyscy reje urzą-i 
dzili sobie libację. W  powzej 
chwili  Ziejśzki. vzyezsgito z 


Grodzitą na spacer. Gdy znaje” 
źli się w lasku Grodzka, k'óra 
przed 2 miesiącami wycała na 
świat dziecko, począta robić 
swemu towarzyszowi wymów- 
ki, że nie chce się z nią żenić. 
To _zniccierpliw:. ło Zielińckie- 
go. Dob-ł noża i jednym ciesem 
pozbz "ił ią życia. Ki 5 y 
zwłoki w les'e, wré<ił do swego 
towarzucza i zaczął go namae, 
wiać, aby udał się z nim ra sma, 
cer. Gdy Stawski cdmóvwił mu, 
zbrodniarz chwycił kcłek i ude| 
rzył go tak silnie w głowę, żel 


Przygoda panny Mani 


Z'mowy wieczór sickł lodem i taz 
g2} wichurą letni plasoczyk panzi 
Mani. 

Szła ponurą uliczką Powiśla, m;- 
śląc z odrazą o wy:iygiym piccu i 
wybitej szybie swego pokoiku, Po 
eałodziennej pracy znowu trzeba bę: 
dzie pić męicą herbatę i zagryzcć ją 
czirzym ościsiym chicbam, stającyn. 
w gorcle 

Cóż z tego, że, jok codzień, przyj- 
dzie Karoliscrca ich rozktwiiną kwia- 
tem jedynej — ponad wszystko — 
miłości. Są biedni, b'zdni, jak par 
myszy kościemych. Nie maią za so 
zbudowzć jasnego, ciepłego życi: 
K:żde z nich obija się o octre kanty 
niedostatku, czekając na uśmiech Io- 
su, który.. czy się uśmiechnic? 


— Ostatnie Wiadomosci. ciągnie 


nie loteni—hrzbina kupi. a m:żen 
ma locu?.. I sprzedający gnz 
wis, współszująco 
dziewczyny. 


ciy ur- 


zajrzał w oczy 


B. Majstcp wół ezgai się na reksistę 


BRUKSELA. W3:zoraj dosz- | 2 
ło w Izbie Dzpu'owanych do 
śwał:ownej dyskusji,  kióra 
przerodz: ła się w bójkę, na tle 
zarzu u wysunię.e583 przez rek- 

sis'ę Leruiite przeciwko b, mi- 
nis:rowi Komunikacji Jacraro- 
wi o popieranie wywozu broni 
dla rządowych wojsk w Hisz- 
panii. 

B. min. Jaspar, udzielając od 
powiedzi, 2 na wstę- 
pie, że z Deśre!! lem i jego tovza 
rzyszami par'y.nymi nie na'e- 
ży dysku.ować, lecz raczej po- | 


ae EEr, że niejaki Brztiecoyr. 
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Nie by:6 zamachu 


na króla Grecii 
ATENY. Aszncja Aceńska 


zaprzecza s.anowczo wiztdocno 
ści, E óra uksscia się w dz.cn- 


wodzicie 


i2 


zieckiem, po czym zamordował towarzyszą |" zaczna, jekcby 

3 wy! LE. e cz. a'nio krosna kil 

ciężko rarny Stawski zwalił się, Zie! "isti wsiadł ra rower i naj| Dzięki energicznie prows-| zu b. poty 'YE6GW maly na celu 

z nóś, EERE BE) w świecie od'cchał| dzoremu śedziwu zdeotazo wy |zomach na życie króla Jerze- 
Docnzwczy dwóch zbrodni do swej wicszi rodzinnej, 


kryć jego kryjówię i ięto go. 


ysiępy międzynarodowego 


iszował 50 książeczek P. 4. O. i podjął przy ich pomocy 
kilka tysięcy złotych 


A. ae on grasowzał nie tylko ra i pos zukiwanym eksportowych. Podając się za 


2 greckie” 


m (o 


SKA 


rzcd kilku dniami jest znanym 


waszłaśra Gcpra veok gisi | lesewie Lwowa, lecz doalkcral| przez policję wielu państw nic- delegaia Miniz'cratwa Hazdlu, 
lokizas I szej aicry z kagissz| vw. rel, oszustw i fałszerzw w bezp- tozáypm aferzysią mięczy-, wyiudział większe kwoty na 
kami czzczęd | E y [ser-| Krakowie, Katowicach, Pozna-| narodowym. poczet rzekomych zamśwień 


$.szz.e prowadzoz c śledz.wo u- 1 a nawet gościł przecz sze- 


FR W roku ubiegłym podjzł cn; zacrani -zznych. 
c4 tygodni w Warszawie, gdzie |, 


jednym z ankówy paryskich| W roku ubiegłym zbicsł do 
za fałszywym czelriem kwotę: Polski, gdzie niezwiczznie przy 
cryzne książoczki oszczędno- 125 tys: ęcy franków. Dozczsł | s ‘apil "do oszukańczej działalno 
iowze w: ę! sze kwoty. równicż wielu oszustw, na 23 ści. Policja jest już na tropie 
Jak się okazuje, Bre:tecourt dę szeregu poważaych firm esiępcy, 


Krwawe zakończenie procesu 


der Mosii Roztanon, obywa et 
Ironeuski, zamiecznły chvzito-| s 
wo we Lwowie, sfalszowzł adl 
ło 4 ks'ą ek cszczędzcści z 
wycn ra rężce razwiska m. 

ra m 2 zo dok'ora N 
Meka i ra zasadzie s'alzzotwa- 
nych książzczek ioniga 
różne kwoiy. 


również zdołał podać na sfał- 
śc 


iżccze 


l 
.zuchw aloa prz 


Fzłszerz tak dalec KR 7 - eai 4 
PE m als'wo, że podoj- Rozwści:czony przegraną Sprawą nażzm wymierzył soDi2 
morał Poważze kwoiy. Ozta'- 


s<prawiediiwość 


Gmach Sądu Okręgowego wj dowawczy Aleksandra FA tensje rościł rzekomo z tego ty 


nio kera zy sszzysia zaina: 
sowa! 2.009 zło: ‘ych. 


Wreczcie jeden z kas'erów,! Stanisławowie był terenem wskiego z Virogradu, k’ KA żą|iułu, że Peiryk wypalił ma oko. 
sóromu. właściciel  olkazanej| krwawego „wypadu. dał cdczk odowania cd Jerzego| Toczący się swego czasu pro 
koiążozzki wydał się pod dejrza-| A się tam i ai SSP Pe: A w sumie Pan EA Pre- 203 0 to przed Sadem druds; in 
ny, stwae zdził, że książeczka, em = zna = R EE |s.amcji skończył się wyrokiem 


uniew.nn'ajqc sym Pe.ryka z bra 
ku jakichkotwick doy sodów wi- 
ny. iimo to Eo'echowski wy- 
toczył Pe: rykowi proces o od- 
ozkog iowanie, Ji edy mą oz'ai- 
niej rozprawie b: cgiy lel:crz wy 
dał opinie niekorzystną d'a po- 
woda, Bołechowski, av.dząc. żę 
nie ma szars wyraza procesu, 
który pochtorął prawie cały je 
go majątek, pesiarowił się ze- 
mócić. 


W chwili gdy Petry wraz ze 


'est słałczowana. 

O:zust blyszawieznie zorien 
toszawszy się w Suas j, z ieśl 
w riewizde am k: "R po- 
zes w cekleakuytisiązGe 
kę i is Sosyłeztwzadina naz 
owialzo dekora Adama Maia. 

Zerządzonv pościg nie dał na 
razie pozytywnego wyniku. Jak 
uztalcno, Prottczaurt de Mergi 


Miły wspólnik! 
| 


S'zrosiwo Grodzkie Prasko- 
Warzzawskie ukarało grzywną 
w „wyscsości 100 zła! yen z za- 
m” arą ra 10 dni aresziu, locka 
blo era E;Suszyca, wspóżvzłaści 
ciela posesji przy ul. S'alowej 
37, za to, że wbocw wcli wspól 
niez zki swej, Frankersz'anowei, 
nie chciał dopuśc:ś do skarali- 
zov aia domu i robót rzmon:o- 


Gdy mimo to, wsnółwłaści- 
cielka sprowadziła robo.ników, 
Ejbuszyc jął siosować saboiaż, 
u'rudniał pracę, groził robotni- 
kom, nie dopuszczał ich na te- 
ren posesji i szyltanował różny 
mi snosebami. 

Wszystko to czynił w tym ce 
lu, aby nie wydawać pieniędzy 
ra nieprodukcyjne jego zdaniem 


Jo 
wa 


= 1 1 . . 

mę cee; swym obrońcą wychciz'ł z sali 

= en? = sądowej, przyskoczył do niego 

4 + kd + 1 "A > 

A 3m Ma ćw:zrilkęl Karol o- Na 169 lat w.ez:e" 1d Botechowski 1 zaczął mu zada- 
fizrował jej na imiea'ny, e £ ops wec ciosy nczem sprężysowym, 
Parra Mania kupuia gazetę i szuka skaza] są] :2 ko runistów Dirona ea zdał N 
Ssrązzkowo swego numeru w świetle] Wczoraj Sąd Olregowy w'skazano na 169 lat więzienia. niknąć porznienia, Po dokena- 
Jztarni, Nagie. Czy to kalucynacja, Warszawie ogłosił wyrok w| Wielu oskarżonym kary zmnie;-, niu zbrodniczego czynu Eole- 


chowski cheist | uciec, zos'ał je- 
drak e” y. Ofarę jego czynu, 
Peiryka w s'anie bcznadziej- 
nym przewieziono do szpitala. 


ma 
Pe . | # L4 = 
Milen Chińczyków pod bronią 
Wzrtr$! Foicwa w'a: melee 
TOKIO. W odpowiedzi nain] Gen. Sugiyama przewiduje 
terpelazję w Izbie Reprezentan | szybki upzdek b. rzedu rankiń 
tów minisier Wojny gen. Sugi-|skiego. Minister Wojny o- 
yama cświadczył m. in., że Ji- świadczył poza tym, że Chiny 


czy też ogrzmne, nizzłychin2, nie do 
uwierzczią szczęście! Dzięki Ci Bożał 
Dx ma peziępuje parę kre- 
tów mcpzzód, zastyśa w modiicewnej 
osie pzd czatnym łukiem bramy i 
BR: stedko prac cze. Przed mą roz" 
via się premienna, słoneczna droga 


szerzo na mocy amnes'ii, ponie- 
waż swą działalność wywroa.0- 
wą prowadzili przed listopadem 
1935 roku. 


irwającym od przeszło dwóch sz 
tyśodni proczcie kilkudziesię- 
ciu komunis'ów. 


pioa 


OZ e a a e a 


AŻ 50 czćb, które znać- 
dcwaly się ped śledz.wem, 15 
osób zb: :etto. W ten sposób lez 
ba czkarżonych zmnie:szyła się 
də 35 osób. 


Wczoraj Sąd skazał główne: 
go oskarżonego Trebiińskiego 
na 10 lat więzienia, Libzrmara 
i Zyibera po 8 lat więzienia, 13 


sż tekich szamocązych się z bie- 
kat oślep. szczęściem 41 ktera 
zwa, której ciągrienie rozpoczy- 
się 17 lutego. 


na 
` j lateri; 
Do p:za tej loterii 


dzięki wprowa- 


dzozym zmiznom jest bardzo korzy- | cskarżanych po 6 lat więz'enia, | czebnośś wosk chińskich nie o:rzymują ma!ernły wa'erne z 
siny cla gszjących. Z-miast 195090|6 po 5 lat, 7 po 4 lata, jzdnego| przekracza m'liora ludzi, przy zagranicy przez Mongolię Zcw- 


j.ut w niej tylko 160909 losów, a kai- 
¿dy les, a węc i każda wyśrzma, za- 
miast na cztery — Gzicii się na pizć 
<zęśsi, pszzz co szznsę wygrznią o- 
śromnie się wzmeśty. 


2a 3 la'ai2 po 2 la'a więzie- 
nią, przy czym tym  os!ta'nim 

targ Z2Y7OZOTO na 5 lat. Trzej 

podządni zos 'ali uniewinnieni. 
Dg więc 32 Sia Ubi 


eputowanych 


czym ich zdolność bojowa szyb 
ko słzboie pomimo zapowiedzi 
marze. Czanś-Kai-Szeka o go- 
lowości do d'ugotrwałych dziz | 
łań wcjznnych. 


fa.emnicze ziiwisko atmosforvczne 


mzy Fencna zie nicrunó” nzd Farw' em 
PARYŻ. Wczoraj o godz.iczne w postaci licznych smug 
13.30 po siorecznym poranku, | świa: łą. 
nieso nad Paryżem nasie ście- | Zjawisku towarzyszyły gwal 
mniało. Mastępnie na niebie n-, towne uderzez'a pioruzów, po 
kazało się zjawisko a "mosiery-- czym, spadł obfity deszcz z gra 
' dem i śniegiem. 


Wojska czerw. wyparły powstań:ów 
Z najżyźa © szei tre] ry hisznańck ej 
PARYŻ, Havas d donosi z Dar do dolimy Jiloga, która uchodzi 


nę'rzrą, Kanton i Indcchiny, 
lecz ilości tych ma!criałów nie 
udało się określić nawet w przy 
bliżeniu. 


ziąśać ich przed sąd, po czym 
ZAC fal niodawną deklara 
jg Van Iszckera, siwierdza'ą- 
cą. iż nie udzicieno w ofóle ża 
dneśo zczwolenią na wywóz 
broni do Hiszpanii, 


relrsis'ów grad obelg, Jaspar 
opuścił swe miejsce i rzucił się 
z pięściami na reksisiowskiego 
dep. Sindic'a. 


Miądzy Jasparem a Sindic 
wywiązała si ę w alka, do które: 
przyłączyli się inni dspu:cwa- 
al. Na ławy reksist'ów rzucono 


"ak NME IAĄ- | imdb 2 OMB p SPOR A: 


Przemówienie Jaspara prze- 


rywali relzsiści ciąsłymi czrzy* sk. A „ed CELIN, ZCANT e, za dza; lei- 
wa: EW, A emi, | anósiwo różnych przedm'otów.| 2:4 | Np 4 dd Ro AE. of aka) 
arm, co E2 w ea | kddn ow dajaca ch rzucił | TË ące © dwóch čni s'anowi- |sce Hiszpanii. Jednocześnie 
ECONETIC. S0 Że wraca az Ceo imaiuzu | ł y ska, na wzśćrzach La Hoya 1j wosia rządowe posuwają się 
niejsze, rzus'ł d alsEzen o E 1067, cd act der ku o! Ír: 
F rzasł po GHZE ; 67, cgpasły uderzenie pew-! w kieran! zu osręś1 kopaln'sne 

ep. Leruiie'a słowo „lana-| Przewedriczący zarządził, r'ańców na północny wchód cdj po Oics Neśros. Wzgórza La 
[aż s (an yie osęzrej ra doj red. meom on 40" zamękt, Loreal Hoya i 1067 ań jĄ nad ca ałym 

= A J J aty 

posypał się na Jaspara z ław przerwanie obrad Izby. Mej:ka rządowe wkroczyły, odzinkiem Singra. 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował za swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan, Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bchater narodowy Czzczeńzów (Czeczeńcy -— lo 
szczep knuaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny późuiej okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Sziim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naflowefgo, 
Olgińc'icgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczlta ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie, Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O S-"Vm-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
szowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
Fm-C"-cem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jodon oficer carski, Ńibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę scawytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśn'ć, na czym polega jego plan Zgodzono się uszanować 
jego wolę, 

'fymcznsem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca. 
dostał się do bandy Sslim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
lanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaułany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
ciigor Kibirow stara się dcstać w zdredzieckim celu do ban- 
dy Chana, Sz'im-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, na; 
Jaslaj d=rz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z dck 
tego Kibirowa..* 

Kibirory musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. „Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficorski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty ', potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
g9 munduru przyniał kartke: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Szlim-Chana...* 

A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamiła. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szamił i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibisow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

„Ali, Ali, recesrcie wróciłaś!” — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie, 


— Niech będzie błogosławiony Allach! — po- 
wiedział Kibirow. — Wszechmocny Allach pomógł 
mi spe*nić twój rozkaz Chanie. Ten pies Kibirow już 
nie żyje! 

Selim Chan nie wypuszczał Kibirowa ze swoich 
objęć. Ściskał go w swoich ramionach z niewysło- 
wioną miłością i mówił wzruszonym głosem: 

— Wiedziałem, Ali, że można na tobie polegać. 
Ale serce mo'e drżzło przez całv czas z obawy: a 
może stanie ci się co złego, mój drogi... Błogosławio- 
ny niechaj będzie Allach, że widzę cię znów przy 
sobie. 

Oczy Selim Chana spoglądały teraz na Kibiro- 
wa z taka miłością, że Kibirow musiał spuścić na dół 
powieki, Wstyd go o$arnał przed samym sobą, że 
zdradziecko kopie dół pod tym człowiekiem, który 
kryje w swoim sercu skarb takiej miłości dla niego. 

— Dlaczego spuszczasz wzrok przede mną, Ali? 
— dziwił się Selim Chan, którego uwadze nic nie 
mogo ujść. 

— Nie chcę wznieść głowy, Chanie, bo pomyś- 
lisz jeszcze, że serce moje przepełnione jest pychą... 
Ale in wiem. że hoha'ersivo mo'e zawdzięczam tyl- 
ko Allachowi, który mnie wybrał jako narzędzie 
swojei i twojej woli, Chaniel.. 

„Tok, Ali jest naprawdę święty..." — pomyślał 
Selim Chan. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


— Allach używa tylko drogocennych narzędzi 
do wykonania swoich zamierzeń, — powiedział Se- 
lim Chan. — Przywitaj się, Ali, z naszymi, a potem 
opowiesz nam, jak ci to poszło, 

Kibirow przywitał serdecznie wszysikich obec- 
nych. 

— No, a teraz opowiedz, Ali! 

Wszyscy usiedli na ławach. 

Kibirow zastanawiał się chwilę 

„O wiele lepiej by było dla mnie, faybym zo- 
stał sam na sam z Selim Chanem", — pomyślał. 
„W obecności tylu ludzi trudniej mi będzie opowia- 
dać, każdy zada inne pytanie... Zreszią — nie jestem 
wcale pewny, że ci wszyscy mają do mni tak bez- 
graniczne zaufanie, jak Selim Chan... Oni mogą nie 
uwierzyć w moje fantastyczne opowiadanie... 


— Chanie! — odezwał się Kibinow. — Czy nie 
byłoby możliwe, żebym tę historię opowiedział tylko 
tobie samemu?.. 

Po twarzach obecnych poznać było wyraźnie 
niezadowolenie. 

— MAaczego? — zapytał Selim Chan. — Czyż 
nie macf pełnego zaufania do swoich towarzyszy? 


Tymczasem zbliżył się do mnie Ica, 
— Jego wysck€ść, pan Kibircw czeka na pana, 


4 s 
eldufąo: 


— Uchroń mnie od tego, Allach! skądże znowu... 
Ale nie lubię mówić o swoich wyczynach przed tylu 
ludźmi, bo ich pochwały mogą we mnie wywotzé 
uczucie pychy. A to jest grzechem wobec Allacha, 
w którego ręxach jesteśmy tylko narzędziem... 
Podziw zajął miejsce poprzedniego niezadowo- 
lenia na twarzach obecnych... 

Kibirow tak wyśmienicie odeśrał rolę pobożne- 
go, świątobliwego męża, że nikt nie brał mu już za 
złe jego prośby. Na znak, dany przez Selim Chana, 
wszyscy opuścili izbę, i Chan został sam z Kibinowem. 
A teraz słucham Cię, Alif? — powiedział Se- 
lim Chan. 

— Gdy przybyłem z Chadżim do Groznego, — 
zaczął opowiadać Kibirow, — niz miałem jeszcze po- 
jęcia, jak się do tego zabrać... W/ierzyłem tylko głę- 
cko, że Allach mnie nie opuści i pomoże mi spełnić 
twój rozkaz... 

— Przede wszystkim byłem razem z Chadżim 
w kilku knajpach. Myślałam, że może się tu czegoś 
dowiem z przypadkowych rozmów... Schodzą się tu 
przecież najróżnorodniejsi ludzie... 

— Ale przesiedzieliśmy tam długie godziny, 
i nie usłyszeliśmy nic ciekawego. 

— Wtedy pomyślałem sobie: ubodzy Czeczeń- 
cy w knainach n'e mesq nic wiedzieć o Ksbirow'e. 
Muszę pójść w takie miejsca, gdzie schodzą się lu- 
dzie wyższych sfer, tam prędzej się czegoś dowiem. 
Allach widać kierował moimi myślami... 

— Wyszedłem z Chadżim na ulicę i zastana- 
wiam się: dokąd pójść teraz? I wpadło mi na myśl, 
żeby pójść do miejskiego parku, w którym ludzie 
wyższych sfer schodzą się zawsze licznie. 

— Usiedliśmy na ławce, — opowiadał Kibirow, 
— w pieknej alei. Na snie”nie' ławce siec" o'- dwe 
eleganckie panie, wiodąc ożywiena rozmowę. Zaczą- 
łem nadstuchiwać, może coś ciekawego dla mnie... 
i wyobraź sobie, Chanie, moje zdumienie, gdy usły- 
załem, że te damy rermavtaia o Kib'rowio . 

— W pierwszej chwili nie wierzyłem wlasnym 
uszom. 
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— Meżstawiłam jazzsze kordziej uszu, siucnam 
i znów ciyczę, WwW reao mowią © Kiepe RANIĄ 
co do tero Czrczh zdań. Jciua z pań opowiada, że 
umóowiia się z Misirenzem w katczu „lSzz0cu. 

= Słysząc te słowa, zsesnałaiem Si © 
i naslo w urmysie moim de'szał nasięvujscy p. 
przesiorę sią za olicora i pójdę tam do nizżo, Go Ki- 
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birowa, do kotziu .. - ; 
— Mo i przewra!e$ cię wiaćuio? — zapyłai Se- 


lim Chen z zącielowi casa. 
LF . 
— Tak, Chanie. Ezio tzraz o 
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io, turde nse 
mur serbar aS aaa SWR A 

Czy nie wiesz Chatti, — zapytałzm goa, — skąd- 
by tu Coriać mundur oficzorzni? 

— lóożna kur:6, — cirar} naiwnie Chati ften 
szcześśl w-iął Kisirow z rzeczywistej rozmowy, któ- 
rą miał z Chadzim). 

— Ale o kusieniu niz możio być mowy, ko to by 
wywciało podzrzcr Do 
mundur cisza carz:'2307 

— S!usznią, Ali! — przerwał Czlim Chan, da- 
jąc tym osrzyśkicm wyraz zzcnwyżowi swzmu dla Ki- 
birowa. — Jestzś modry, jak lis. 

— A po chwili Chadżi przypomniał ccbie, że w 
gabinecie jago dyrziicra wici stery mundur oż.reczii 
jako pami-tka z cikresu siużl era. 
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siużby wojzlrowej dyrch: 

— Idź natychmiast i przynieś mi ten mundur — 
rozkazałem Chodżizmu. 

I Chadźi ukradł mundur z gabinetu dyrektora.. 

— Wtedy odestaiem fo z powrotem co pzzcy, 
do jefo firmy, bo nie był mi już wiecej potrzebny, 
i przezraiem się w przyniesiony mundur. 

— Ładnie ci w nim pewnie bylo, co. Ali? — żar- 
tobliwie zzuważył Selim Cham, uśmicchajrc sie. 

— Niz posrztbyś mrie, Chanie, — otrzrł Kihi- 
row. — Sam już zaczynałem wierzyć, że jestm efi- 
cerem rosyjsiiim, równym temu Kibirowi... Cha-cha- 
cha... 

— Cha-cha-cha... — zawtórował mu Slim Chan. 

— Przebrawszy się, — ciąsnał dalej Kik'row, — 
wyszedłem na ulicę i zacząłem się przechadzać... 
Chciałem się przettonać, czy mój wygląd nie budzi 
w nikim podejrzenia. 

— I rzeczywiście: nie zauważyłem. żedy u ko- 
goko!wiek wzbudził nieufność. Przechodzący żo?nie- 
rze eb iain Tę SE ya T 

— „No, jeżeli tak", — myślę sobie, — „to mocę 
śmiało półść do hotelu. Każę się zameldować temu 
Kibirowowi..." 

— Rosyjskim władam. isk wizsz, doskonale. Je- 
szcze w czasie mojei służby wojskowei giaury ma- 
wiali do mn*=: „ty. Ali, mówisz naszym językiem jak 
prawdziwy Ros'anin"... 

— No i naczedłem do hotelu „Kaz^ck” — ero- 
wiadał dalej Kibirow no krótkiej pzuzie, — Letaj 
otworzył mi z szacun”isem drwi. 
zy możę sie teraz zchaczyć z oficerem Ki- 
birowzm? — zapytałem. 

Na co otrzymałem odrowitdź: 

— Oficer Kit'row jest w koe't. Wasza wyso- 
kość boTr'e t-ta ła "rawa zaczekać nico. 
hallu siedziało przy stolikach ka o-ab, 
Przy jednym stolu siedzi o*-oroie. Zacet="ga 
wałem — a oni wzl:azuią mi stolik obok swota Siq- 
tam. Rozmowa toczy się na temat „zbźła” Solim 
Chana... 

— No, i co oni mówili? — zapytał Szlin Chan, 
zgrzytnwszy zę»ami. 

— Po fTeiwiali twoje bohaterstwo i mzdrojć Cha- 
nie. „Ale diłuśo on iuż nie rosiąóni=" — zauvożvł 
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ją msfrością', — pomyślałem scia w duet 

cze driś „wyończe” fo ja, człowiek: S<t'm (7777 rp 

Tymczasem zbliżył sie do mnie Ielai. ma! "ując: 
Jego wysokość pan Kibirow czeka na panal 
Dalszy ciąg futro 
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Z teatru im. J. Słowackiego 
Sobota: „Gałązka rozmarynu”. 
Niedziela pop.: ..Gałązka romary_ 

na”. 
Niedzelu wiecz.: 
najdroższa”. 
CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA 
Jutro w niedzielę zagrana będzie 


„Czemu kłamiesz 


komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa?*. 

Obsadę tego karnawałowego żartu 
objęłi: p. Matusiakówna p. Czajkows 
Ki ovaz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski. 


TEATR BAGATELA 

Z dniem dzisiejszym wchodzi na 
afisz Bagateli nowa rewia pt. „Figle 
karnawałowe“ 

W rewii bierze udział cały zespół 
artystyczny żegnający Kraków z Gra 
bowską, Pilarskim, Rytowskim, Reg- 
nisem oraze baletem na czełe. 

Rewię cechuje wesołość, pomysło- 
we dekoracje, oraz atrakcyjny prog- 
ram. 

Ponadt film „Mali bohaterowie". 


2 OPERETKI LWOWSKIEJ 
Dziś w sobotę i jutro w nie- 
dzielę w Sali Saskiej ul. św. Jana 6 
odbędą się pożegnalne występy ope- 
retki lwowskiej nowym programem 
pióra H. Zbierzchowskiego pt. „Ta 
joj“, ta my ze Lwowa. 
Na czele zespołu A. Kaczorowski. 
Początek przedstawień  codzienie 
o 8-mej, w sobotę i nedzielę o 5-tej 
pop. w niedzielę o 4.15 6.15 i 8.15. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Yoshiwara 


ADRIA: Linia Maginota 
ATLANTIC Serce i szpada 
ŁO.P.P. Na drapaczu chmór. 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT Włóczęgi północy 
SZTUKA: „Truxa* 

UCIECHA: Jej pierwszy bal. 
STELLA: Mały lord 

WANDA: Dama na 2 tygodnie 


RADIO 


6.15 audycja porana 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja południowa 13.45 koncert ży 
czeń z płyt 14.45 wiadomości bieżą- 
ce 15.15 pogadanka aktualna 15.25 
wiadomości gospodarcze 18.06 wiado 
mości sportowe 18.55 program na na 
stępny dzień 19.00 audycja dła Poła 
ków zagranicą 19.50 pogadanka ak- 
tualna 20.45 dziennik wieczorny i po 
gadanka aktualna 23.00 muzyka ta- 
neczna, 

NOCNY DYŻUR APTEK: 

Pod Słońcem, Rynek Gł. Linia A- 
B. 42 
Pod Gwiazdą ul. Floriańska 15. 
Im, Król. Jadwigi ul. Karmelicka 
9. 

Bożego Miłosierdzia 
niecka L. 7 . 

Pod Aniłem uł. Dietla 76 

Warszawska Aleja 29 Listopada 17 

w Podgórzu: 

Podgórska, Rynek 9. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


L. 
ul. Zwierzy- 


Schmaus L. — pl. Kossaka 1 tel. 
135-16 

Tochowicz Leon — Pijarska 5 tel. 
177-37 

Lust Izaak — Starowiślna L. 4, 
tel. 117_01 

Sokołowski dam — Basziowa 34 
tel. 142104 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 gr Pranie kołnierzyka 10 f 
a LJ 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Welnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Redakcja i 


zydenta R. P. Prof. Dr. Ignace 
go Mościekiego przekazała Pre 
zydentowi stoł. król. m. Krako 
wa zł. 500 na budowę Muzeum 
Narodowego. 

Jest to już czwarta ofiara, 
którą najdostojniejszy Pan Pre 
zydent R. P. przekazał na wspo 
mniany cel. 

Pierwszy hojny 
wym Roku złożony Komiteto- 
wi, uważać należy za Sszezegól- 
ną i troskliwą pamięć Głowy 
Państwa okazywaną dla spra- 
wy budowy Panteonu Polskie- 
go. 

Wyjątkowe to wyróżnienie i 


dar w No- 


KRONIKA KRAK 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


OWA 


Dar P. Prezydenta R. P. Ignacegu Mościckiego 


na budowę Muzeum Narodowego w Krakowie 


Kancelaria cywilna P. Pre-| ofiarność ma głębokie znacze- 


najcenniejszych zabytwów sztu 
ki kościelnej, przechowywa- 
nych . ze szczególnym pietyz- 
mem i odnawianych oraz utrwa 
łanych dla przekazania ich po 
w kraju i zagranicą i zwięk. tomności w najlepszym stanie. 
szyć ofiarność na wykończenie | Muzeum Narodowe w Kra. 
w bieżącym roku wielkiego po kowie jest najwymowniejszym 
mnika kultury Narodu połskie | śwładectwem przeszłości Naro 
da polskiego! 
Budajmy Muzeum wszyscy 


nie i swą wymowę. Szezodrość 
Pana Prezydenta Rzeczypospo.- 
litej powinna stać się przykła- 
dem dla wszystkiech Polaków 


0. 
W krakowskim Muzeum naj 
starszej w Polsce świątyni sztu bez wyjątku! 

ki - znajduje się wśród około | Budujmy czyli składajmy o- 
200.000 eksponatów prawie naj |fiary pienężne na fundusz bu. 
większa w kraju ilość okazów | dowy. Muzeum Narodowego w 
średniowiecznego malarstwa | Krakowie Nr. konta P. K. O. 
cechowego, rzeźby gotyckiej, | 400.100. 


Dar Stanisława hr. „JO RSYPAE dla Wawelu 


Wczoraj przybył do Krako- |siada wielką wartość artystycz| .Dar dr. Stanisława Badenie- 


wa dr. Stanisław hr. Badeni ijną i jest dziełem mistrzów fła- 
Królews- | mandzkich przedstawiający ste 
wspaniały | nę rodzajową. 


otiarował Zamkowi 


go podniesie znakomicie boga- 
ty zbiór arrasów wawelskich i 
już w okresie pobytu Regenta 
W przybliżeniu wymiar arra | Horthyego zdobić będzie jedna 
sów wynosi w przybliżeniu |z sal królewskiego Zamku. 


Cenny ten zabytek sztuki po 4 x 4 metrów. 


Wędrówka hitlerowca. który za zniewage | 


Rzeczypospolitej Polskiej został skazany w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł wczo 
raj na ławie oskarżonych Fr. 
Kania lat 28, urodzony w Mo- 
rawskiej Ostrawie- »przynależ- 
ny do Polski, oskarżony o lże- 
hie Państwa Polskiego i Armii. 


Kania został z Czechosłowac śbę do prezydenta 


ji wydałony do Polski, skąd u 


| 


| 


wrotem do Polski. Rząd republiki Czechosłowa 

Niedługo jednak tu zabawił|ckiej skierował nadesłane pis- 
i wrócił do Czech gdzie go znów |moó do konsulatu Polskiego w 
wydalono i odstawiono do Pols |Pradze, który zawiadomił tutej 
kidi i -C CC szą prokuratorię która mu wy- 

W Krakowie odbył służbę | gotowała akt oskarżenia. 
wojskową po której wniósł pro| Sąd póprzeprowadzonej róz- 
republiki prawie skazał Kanią ńa 4 tygo 
Czechosłowackiej, by go przy- dnie aresztu. 


dał się do Niemiec, gdzie nałe. |jęli z powrotem do Czech i w|  Rozprawie przewodniczył s. 
żał do partii hitlerowskiej, jed liście tym zelżył Państwo Pols!o. dr. Wsołek, oskarżał proku- 


nak za różne przewinienia zosikie i Armię. 


tał wydalony i odstawiony z po 


rator dr. Siennicki. 


Epilog blokady na U. J. w Krakowie 


W dniu wczorajszym rozgry | ły się wzajemnie butelkami decyk stud. fiłozofii oraz Włodzi 


wał się epilog burzliwego zajś 
cia jakie miało miejsce przed 
U. J. w czasie blokady urządzo 
nej w listopadzie r. ub. przez 
Studentów - narodowców. 

W dniu 26 listopada 1937 r. 
o g. 7 rano przybyła pod gmach 


uniwersytecki grupa studentów : 


z ugrupowań socjalistycznych 
i demokratycznych, którzy po- 
częli dobijać się do bram prag- 
nąc dostać się do wnętrza ucze 
Ini. 

Przybyli zdołali wyłamać 
drzwi od strony ul. Jagiellońs- 
kiej i wtargnąć do Środka. Na 
miejscu rozgorzała walka, a o 
bie strony przeciwne obrzuca- 


kiemu na Wawelu 

brukselski aras, pochodzący z | 
XVII wieku. 

U 


,dokonywując zamachu na uni 


skami itp. a nawet rozległo się: mierz Czernecki student Pańs 
kilka strzałów ze straszaka. twowej szkoły sztuki zdobni- 

Zajście zlikwidowała policja czej po 7 miesjęcy więzienia. 
która zatrzymała 5 akademi- Wszystkim oskarżonym. za- 
ków z pośród przeciwników wieszono wykonanie kary na 2 
blokady. lata 

Akt oskarżenia zarzucał im,| Od powyższego wyroku 
że brali udział w zbiegowisku, karżemi wnieśli apelację. 

Sąd Gliiksmanowi i Knapińs 

wersytet, a ponadto stawiali o- |kiemu wyrok zatwierdził, Czer 
pór policji w czasie aresztowa” |neckiemu i Piecykowi obniżył 
nia. z 7 na 6 miesięcy więzienia zaś 

‘Wyrokiem 1. instancji skaza |resztę osk. uwolniono. 
ni zostali Konrad  Ghiiksman Rozprawie przewodniczył s. 
student praw» Mieczysław Kna |a dr. Cieślewski, oskarżał pro. 
pik stud. praw Tadeusz Koza. |kurator dr. Marcinkowski, bro 
kiewicz stud. praw po 6 miesię nili adw. dr. Jan Woźniakows 
cy więzienia, zaś Stanisław Pielki i dr. Jan Pleszowski. 


os- 


Nieudały wystep złodzieja 
przy placu W. Swiętych 


Wczoraj na 


z ręki przechodzącej  Janinie 
Zygmuntowskiej zam. przy 
Pi. WW. Świętych L. 11, teczkę 
skórzaną z zawartością 99 zło 
tych i począł uciekać. 


ul. Warszaws- gowych policji teczkę porzucił 
kiej nieznany sprawca wyrwał sam zaś zbiegł. 


Teczkę wraz 2 zawartością 
zwrócono pokrzywdzonej. 


azer | | aoi wz A COZ CY AEO EWA 
Teatr Zw. Młodz. Przem. i Rękodziel. drugi w Teatrze Zw. Młodz. Przem. 
Prawdziwą biesiadą karnawałową |przy ul. Skarbowej L. 2 w nadcho- 
to wspaniały wodewił Stefana Turs- | dzącą niedzielę t. j. 30 b. m. 
kiego, tryskający humorem starego] Początek o godzinie 6.30 wieczór. 
przedwojennego Krakowa „Krowoder| Bilety wcześniej do nabycia u por 


Jednak ścigany przez szere- ske Zuchy”, odegrane zostaną poraz tiera w gmachu. 


Zaeiąg ochotniczy kobiet de 

służby w Junackiech Hufcach 
Pracy. 

Komeda „Główna Hufców Pra- 

cy zarządziła zaciąg kobiet do 

służby w Junackich  Hufcach 

Pracy. 

Zgłaszać się mogą kobiety u- 
rodzone w latach 1918, 1919. 
1920 i 1921 zamieszkałe w Kra 
kowie, w terminie do 20 lutega 
b.»r, w Wydziale Wojskowym 
Zarządu Miejskiego, pl. WW. 
Świętych 1. 6 II. p. drzwi Nr. 
7 w godzinach od 9 . 13 gdzie 
otrzymają bliższe informacje. 
Zabawa karnawałowa Podof. 

Zaw. Garn. Krakowskiego 

Korpus podoficerów zawodo 
wych garnizonu krakowskiego 
urządza w dniu 29 stycznia b. 
r. t. j. w sobotę o godź. 21 w sa 
lonach Oficerskiego Kasyna 
Garnizonowego w Krakowie na 
ul. Zyblikiewicża ` 1, reprezenta 
cyjną zabawę karnawałową pod 
protektoratem JWP. Generała 
Monda Bernarda. Dochód prze 
znaczony na Ścigacz Morski 
„Kraków“. 

Wstęp ściśle za zaproszenia- 
mi, które wydaje sekretriat po 
doficerskiego kasyna garnizo- 
nowego przy ul. Wiślriej 8. mię 
dzy godz. 18. a 20. 


Nowy naśladowea Weidemana 

W związku ze znalezieniem 
w przydrożnym rowie w Ką- 
tach k. Brzeska trupa niejakie 
go Jaśkiewicza z Porąbki Iw- 
kowskiej policja aresztowała 
Wojciecha Kuźmę z Dobrocic 
k. Brzeska, właśc. 16 morgowe 
go gospodarstwa, silnie podej- 
rzanego o zamordowanie Jaś. 
kiewicza. 

Kuźma podejrzany jest poza 
tym o dokonanie 3 morderstw 
i jednego włamania do sklepu 
w Łososinie. 


OBŁAWA W KRAKOWIE 

Wczoraj przeprowadzona zo 
stała obława na terenie miasta 
Krakowa, w czasie której za- 
trzymano 85 osób za różne prze 
stępstwa, przyczym skontrolo- 
wano 236 melin i kryjówek zło 
dziejskich. 


KRAKOWSKIE OSTY. 
Niedoła ubezpieczonego 
chorego 

„ Ubezpieczalnia Społeczna w zasadzie 
dobra rzecz, ale musi mieć swoje ale. 
Oto Hbezpieczalnia Społeczna jest 
także urzędem — urząd zaś to coś 
takiego, co niema serca i litości. 

Mamy na myśli np. Ubezpieczalnię 
Społeczną w Krakowie, przy ul. Bato- 
rego. Chory zapadł na piersi — kaszle 
jak nieszczęście — daleko zajść nie 
może, bo brakuje mu zaraz oddechu 
a tu trzeba iść najsamprzód do leka- 
rza domowego na oznaczoną godzinę 
przyjęć, a później — właśnie to póź- 
niej jest straszne. £ 

Oczywiście mówimy o naszym cho- 
rym na piersi. Lekarz połecił zbadać 
jego plwociny, stan nerwów itd. — 
napisał odnośne listy polecające i cha 
ry musi dalej już sam załatwiać za_ 
miast leżeć w domu i chorować, 

Co zaś do badania plwocin, to musi 
biedny wspinać się aż na wysokie Ii 
piętro, bo tam wielce przemyślne wła 
dze Ubezpieczalni umieściły ten za- 
kład. 

A to tak zdrowo dla schorzałych 
piersi -— i tak przyjemnie, tembar- 
dziej, gdy chory widzi obok siebie 
przemykające windy. 

Ale windy są tylko dla zdrowych - 
i słusznie mogłoby być inaczej. 

Chociaż powinno -być, inaczej. 

(Oset) 
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